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K raków 21 stycznia
Piszą nam z  Wiednia 19go stycznia:

f f f .  W iadom ości podane w  różnych dzienni 
kacb, jakoby jeszcze  w  ostatoich dniach grudnia 
czy w pierw szych dniach stycznia  rada m inistrów  
pow zięła postanow ienie nieprzedkładania w  ż a ­
dnym razie R adzie państwa wniosku sejm u gali 
cyjsk iego, ja k  również doniesienia o uchwałach  
jakoby zapadłych  na posiedzeniu delegacyi D0 
skiej 15 f. m. b y ł y  p o  c z ę ś c i  m y l n e  po  
c z ę ś c i  p r z e d w c z e s n e .  K

A lbowiem  d elegacy* polska nie m iała nawet 
15 t. m. żadnego posiedzenia, a dopiero w c z o  
r a j  w i e c z ó r  18 t. m.  z a p a d ł e m i  u c h w a ł a ­
mi  w ytknęła sobie na przew idziane w ypadki naj­
prostszą drogę postępow ania co do w prow adze­
n i  wniosku sejmu galicyjsk iego  przed Radę pań­
stwa. Ta droga postępow ania jest tak projta iż 
powzięte istotnie przez d elegacyę uchwafy na jej 
wczorajszem posiedzeniu są  podobne tym, jak ie  
wedłag przedw czesnych w iadom ości zapaść m ia- 
jy na owem  m uiemanem  posiedzeniu 15 l. m 
Również m inistrowie dopiero wczoraj w południe 
na naradzie pod przewodnictwem  Cesarza od by­
tej, powzięli przedw stępne postanow ienia co do 
formalnego postępow ania z w nioskiem  sejm u ga-  
1,cyjskiego. Co do form alnego, m ówię, postępow a­
ł a  z  tym w nioskiem , gdyż pod w zględem  m ery- 
toryczoym , tj., z któremi żądaniam i, w e wniosku  
gajmowym w yrażonem i, zgadza s ię  m ioisterium, a 
z  ktortmi nie, m c jeszcze Rada ministrów nie po 
gtanowiła. Otóż pod w zględem  form alnym  Rada m i­
nistrów w iększością  g łosów  uchwaliła, iż n i e  wnie- 
gje do Rady państwa wniosku sejmu galicyjskiego  
j a k o  p r z e d ł o  ż e n i ą  r z ą d o w e g o . "  Jednak  
moiemaui, ze nikt nie żqda, aby ministreryum wnio 
B0k aojmu galicyjskiego wnosiło do Rady pań 
„twa jako przedłożenie rządowe; lecz każdy  
który pragnie, aby konstytucya krajowa tj., 
statut krajowy był rzeczyw istością, a nie martwą 
literą, żądać m usi, iżby w niosek sejm o galicyj- 
skiego na m ocy statutu krajowi go uczyniony, i 
według przepisów tejże konstytucyi krajowej rzą 
dowi doręczony, t e n ż e  r z ą d  p r z e d s t a w i  
R adzie p aó itw a  do konstytucyjnego z nim postą  
p ien ia , j a k o  w n i o s e k  s e j m u  g a l i c y j ­
s k i e g o .

D sjegaoya polska postanowiła nojprzód z a i li­
t e r  p e l o w a ć  ministrów: „K iedy ininisterynm  
przedłoży Ł b ie  w niosek sejmu galicyjsk iego, dla 
konstytucyjnego z nim postąpienia." N ie zapytuje 
bynajmniej delegacy* ministrów: czy przedł ża 
Radzie państwa w niosek sejm u galicyjskiego; al 
bowiem przez takie pytanie podawaćby się  zd a­
wała delegacy*  w w ątpliw ość obowiązek rządu  
przedstawienia czy też udzielenia Izbom Rj.dv 
państwa wniosku sejmu galicyjsk iego dla k onsty­
tucyjnego z nim postąpienia. Interpelacya ta pod 
pisana przez w szystkich posłów  polskich w n i e  
g i o n ą  z o s t a ł a  d z i s i a j  do Izby, i odczytaną 
na posiedzeniu, a zapew ne ministeryum odpo- 
wie na m ą na następDem posiedzeniu, które w 
piątek i i  t. m. ma się  odbyć.

N iek tó rzy  m in istrow ie na lega li p rzy  rozm ow ach 
z dioii, ab y  sam i posłow ie po lscy  p rzed łoży li Izbie 
w niosek sejm u g a licy jsk ieg o . N a k g a n itm i jed n ak  
teooi uie d a ła  s  ę de legacy*  zepchnąć z drogi prostej 
loiozoej a  legalne j i konsty tucy jne j. Tom  w ięcej, t e  
gdy b y  de legacy*  sam a p rzed ło ży ła  ten a k t ja k o  
w niosek sejm u ga licy jsk iego , przeciw nicy  je j i p rze 
eiw nicy w niosku  m ogliby zarzucić, iż postąp iła  
nieleg'**016) oo w zięła  in stru  tc y ę  od se jm u, czego 
k onsty tucya czynić za b ran ia , i pod tym  pozorem  
żądaliby  od rzucen ia  ca łego  w niosku z pow odu 
błędu w form ie jeg o  p rzed łożen ia . G dyby  zaś po­
słow ie polscy  uczynili sam i ten  w n iosek , w ów ­
czas s trac iłb y  c h a ra k te r  ak tu  se jm jw e g o , i byłby 
ty lko u w ażan y  za w niosek  posłów  p rz e d k ła d a ją ­
cych go R adzie  p ań s tw a . N adto  g d y b y  w niosków  
uchw al m ych przez Bejm na m ocy s ta tu tu  k ra jo ­
w ego, a  od es łan y ch  rząd o w i w edług  p rzep isów  
tegoż s ta tu tu , i w jego  ręk a ch  zos ta jących , nie 
był tenże rząd  obow iązany  p rzed staw iać  lub n- 
dzie lać  R adzie  p ań s tw a  do dalszego  konsty tucy j 
nego z nim! postępow an ia , w y jąw szy  w tedy , g d y  
się  z nim i w zupełności zgadza , i ja k o  p rze d łu ­
żen ia  w łasne w nosi; w tak im  raz ie  wnicBki sej 
mu b y łyby  próżnem i słow am i rzucanem i w p rze ­
strzeń , p raw o  i obow iązek  sejm u czyn ien ia  tak ich  
w niosków  sta ły b y  się  u ludnem i, a  k o n sty tu cy a  k r a ­
jow a nie by łaby  spe łn iona .

Z  tych  pow odów  i z w ielu  je szcze  innych  d e ­

le gacya  polska postanow iła użyć parlamentarnych  
środk ów  dla znaglenia rządu, aby on  s a m  przed 
sta w ił, czy też udzielił Radzie państwa wniosku  
sejm u galicyjsk iego  w celu dalszego konstytucyj 
uego z nim postępowania.

Przeto, gdy na interpelacyę dzisiaj w niesio­
ną ministeryum  odpowie: że nie m oże w nieść do 
Rady państwa wniosku sejmu galicyjsk iego  jako  
przedłożenia rządow ego, gd yż się z wnioskiem  
tym nie zgadza, a regulamin Izby orzeka, że ty l­
ko przedłożenia rządowe lub w nioski posłów  m o­
gą  być Izbie przedkładane; —  w ów czas po ta­
kiej przewidywanej odpowiedzi ministrów delcga  
cya polska u c z y n i  wniosek: A by L .b ł w ezw a­
ła ministeryum, iżby złożyło na jej biórze w nio­
sek  sejmu galicyjsk iego dla dalszego konstytucyj­
nego z nim  postępowania.

M aiemam, że w iększość Izby w niosek  taki u- 
chw ali, gdyż odrzucając go dowiodłaby, że kon- 
stytucyę krajową i autonomię krajów uważa za 
czczą formę, k iedy wniosku całego sejmu na mo­
cy konstytucji krajowej uczynionego nie chce 
brać nawet pod rozbiór i rozw agę. Że w razie 
takiego bezw zględnego odrzucenia przez Izbę 
wspom nionego wniosku delegacyi. nie podobnaby 
było d elegacyi polskiej nadal w Izbie pozostać — 
przyznać każdy musi. Tem  mocniej przeto prze 
konany jestem , iż Izba wniosek ów  ew entualny de 
legacyi polskiej przyjm ie, uzupełniwszy m oże 
wprzód doraźnie swój regulamin, co nawet u w a­
żam za zbyteczne.

C okolwiekbądź, w alka rozpoczęła się  na najko 
rzystuiej8zem dla delegacyi naszej polu. Podobno 
niektórzy m inistrowie grożą, że k w e s t y ę  g a ­
b i n e t o w ą  u c z y n i ą  z przyjęcia przez Izbę 
wniosku, ja k i w razie odmownej Odpowiedzi mi­
nistrów na interpelacyę dzisiaj uczynioną delega- 
cya polska postaw ić postanow iła. B yły  to za ­
pewne słow a w ypow iedziane w pierwszem  roz­
drażnieniu z powodu, iż nie stało się  w edług ich 
życzenia, aby delegacy* sam a w niosek sejmu 
w nosiła do Izby. Mniemam, że w iększość m ini­
strów zgodzi się, aby na żądanie Izby złożyć na 
jej biórze w niosek  sejm u galicyjsk iego w  celu 
konstytucyjnego dalszego z nim postąpienia.

Interpelacyę, o jakiej mówi list pow yż­
szy, delegacya nasza postawiła, jak  wiado­
mo, tegoż d. 19go b. m.. Osnowa jej krótka: 
K iedy ministerstwo wniosek sejmu galicyj­
skiego Izbie do konstytucyjnego traktowa­
nia przedłożyć zamierza? Nic prostszego i 
aśniejszego; frazesów nie ma żadnych, były- 
>y też całkiem zbyteczne. N ie możemy wca- 
e przypuszczać, aby, jak pisze Debatte, ga- 
>inet, a nawet niektórzy jego  członkowie, 
mogli być zadziwieni „szorstkością" inter- 
>elacyi. W  czem ma leżeć owa szorstkość? 
W tem, że Polacy nie pytają s i ę : czy ga- 
)inet przedłoży —  ale pytają s i ę : kiedy to 
uczynić zam yśla? Ależ, jak pisaliśm y tylo­
krotnie, Polacy wątpić nie mogą ani chcą, 

aby wnioski ich sejmu nie miały być przed­
łożone; nie może im przeto chodzić, tylko o 
o, aby wiedzieć, kiedy to nastąpi.

Co się  tyczy odpowiedzi ministerstwa na 
ową interpelacyę, P olacy, jak  utrzymuje 
Tagblatt, żadnej nie oddają się illuzyi. W ie­
dzą, że gabinet ma oświadczyć, iż rząd nie 
czuje się  spowodowanym życzeń sejmu ga- 
icyjskiego, w rezolucyi zawartych, wnieść 

przed Radę państwa. Wtedy, według tego  
dziennika, Polacy mają natychmiast po mi- 
nisteryalnem oświadczeniu postawić wniosek, 
aby Izba zażądała przedłożenia rezolucyi. 
Od sposobu, w jaki wniosek ten przez Izbę 
przyjętym zostanie, zawisło dalsze pozosta­
nie Polaków  w Reichsracie. N ie wiemy, skąd 
Tagblatt zasięgnął swoich wiadom ości; zda­
ją  nam się one atoli stać blisko prawdy 
lubo o postępowaniu dalszem delegacyi na­
szej przesądzać nic chcemy. Dziennik teD, 
polegając na swoich informacyach, ośw iad­
cza bardzo wyraźnie, że, jakkolw iek opozy- 
cya polska może stawać się niedogodną,

w artoby się zastanowić nad ową kryzys, ja- 
kąby niechybnie wywołało ustąpienie Polaków  
z Rady państwa, gdyby do tego postępowa­
niem w iększości zmuszeni zostali; kryzys 
tem niebezpieczniejszą, że krok ten, doko­
nany przez delegacyę galicyjską, pociągnął­
by za sobą prawdopodobnie Słoweńców i 
Tyrolczyków.

Inne dzienniki, lubo nie biorą, jak Tagblatt1 
pod rozwagę tej ostatecznej ewentualności, 
niemniej w szakże znajdują, iż nie ma powo­
du, czemuby Izba nie miała zażądać, aby 
jej przedłożonym został akt do niej wystó- 
sowany a w rękach ministerstwa się znaj­
dujący. P resse  widzi jasno, że przyjęcie lub 
odrzucenie takiego wniosku przez delegacyę 
postawionego, będzie pierwszem stadyum tej 
wielce ważnej sprawy; różni się więc od 
Tagblattu, który uważa, że mogłoby być o- 
statniem, gdyby wniosek został odrzucony. 
W  każdym razie, dodaje Presse, jakkolwiek  
się rzeczy obrócą, na jedno przynajmniej 
uznanie zasłużyli Polacy, że się dotąd jak  
najzupełniej^ na gruncie konstytucyi utrzy­
mali, co niezawodnie przy merytorycznem  
traktowaniu tej sprawy nie obróci się na 
ich szkodę.

W anderer, mówiąc o interpelacyi, pisze:
B yłoby w końca na czasie , aby się  ta sprawa  

raz w yjaśn iła; z polityką bowiem  w yczekiw ania  
i odraczania nie dochodzi 8ję do żadnego cela, a 
smutne j a t  m amy dośw iadczenie, dokąd prowadzi 
to w ieczne w ahanie s ię  i ociąganie. Ministeryum  
musi nareszcie zająć stanow isko w obec tej pol- 
s icj sp raw y; z p ow agą także Izby się  nie zga- 

za, aby przed rozstrzygnięciem  tak ważnej spra- 
wy  ciągło się  jak  struś usuwała, i pod groźbą 
w ystąpienia Polaków  z R ady pańitw a, jak b y  pod 
m ieczem  w iszącym  D am oklesa ciągle najkonie 
czm ejsze ustaw y uchwalała. Potrzeba ugody z obu 
tjtron równie silnie czuć się  daje; jak  dalece się 
to uczucie na konieczność wzajem nych ustępstw  
rozciąga, okazać s ię  musi z uznania spraw iedli­
wości co do staw ionych żądań, i ze św iadom ości 
siły  przeprowadzenia sw oich uchwał aż do ostat 
uich następstw . W każdym  przypadku będzie to 
zaw sze korzystnem  stanąć raz na czystem .

Całkiem innego zdania jest N. fr. Presse, 
przemawia bowiem za odroczeniem, zapewne 
z tego powodu, że, jak  powiada, Polacy  
niezmiernie są skromni, i niczego więcej 
wiedzieć nie chcą, tylko kiedy rząd zamie 
rza wnioski ich przedłożyć Izbie do kon 
stytucyjnego traktowania; inaczej bez wąt­
pienia byłaby za bezwarunkowem odrzuce­
niem uchwały sejmowej, coby zresztą, jak  
zaraz zobaczymy, w jej myśli na jedno w y­
szło. Lecz skromność Polaków przy interpe­
lacyi widocznie rozbroiła N. fr. P resse; jest  
więc łaskawą i oświadcza, że odpowiedź mi­
nistrów istotnie ułatwioną została. N ie do­
wierzając atoli, jak  się zdaje, zdolnościom  
gabinetu, jakkolw iek parlamentarnego, i ja k ­
kolwiek jest powszechnie za poufny jego  
organ uważaną, oto co pisze:

N ie chcem y przesądzać tej odpow iedzi. G dy 
b jśm y  ją  dać m ie li, brzmiałaby ona po pro3 tn 
tak: W ciąga tej sesy i już nie, albow iem  przede- 
w szystkiem  nie jest rzeczą rządu , brać iui 
cyatyw ę w rew izyi rok dopit ro liczącej konsty­
tucyi w noszeniem  takiego przedłożenia. W ciągn  
tej sesy i już n ie , albowiem  uczynić ioaczej b yło­
by to zaw iesić w szelką dalszą parlam eutaruą pra­
cę. N ie m ożna ani ułożyć bud żetu , ani wprowa  
dzić now ego system atu opodatkow ania, jeżeli się 
przypuści ew eutualuość, że w najbliższym  czasie 
jeden ze znaczniejszych członków  zw ią ik n  kra 
jów  z tej strony Lita wy oderwanym  zostan ie , a 
Rada państwa ustąpi część prerogatyw sw ych  g a li­
cyjskiem u sejm owi. To co rezolacya galicyjska za­
m ierzyła, i w tej form ie w jakiej postaw iła  żąda­
nia, Die m ożliw em  jest do wykonania, a najmn'ej 
m ożliwem  w tej chwili. Polacy m ają może siu  
sznie, gdy przestrzegają, lecz rząd i R ada pań

stw a będą m ieli słusznie, gd y  odrzucą. D o cze- 
góżby to z nami przyszło, gdybyśm y co pół roku 
zaw ieszać m ieli dzieło reformy, aby w prow adzać  
nową rew izyę dopiero co zrewidowauej konstytn- 
cyj?  Państw o ma przecież w obec sw ych ob yw a­
teli inue jeszcze  ob ow iązk i, aniżeli fabrykow ać 
konstytucye, i sfabrykow ane rew izyi poddaw ać! 
Nie oczekujem y w cale, aby takie argum ents mo 
gły  m ieć do Polaków  przystęp, a le  czego ocze 
kujemy od nich stanow czo i pod każdym w a­
runkiem , to powagi i w ytrw ałości konstytacyjnej 
opozycyi,

Z aiste, nie myli się N. fr. Presse: napró- 
żnoby oczekiw ała, aby jej argumenta mia­
ły przystęp u Polaków. Odpierać ich na­
wet nie ma powodu. Czyż bowiem powia­
da, jak  długo musi leżeć konstytucya, aby 
ją  rewizyi poddać możDa? N igdy zapewne, 
zwłaszcza grudniowej zmienić nie można, 
chyba ty lko , aby bezpośrednie wybory do 
Rady państwa przeprowadzić. Konstytucya 
i Reichsrat, to już jak  wiadomo alfa i ome­
ga tego centralistycznego dziennika. Nie 
mieliżeśmy słusznie m ówiąc, że odrocze­
nie w myśli N. fr. Presse to odrzucenie. Ja- 
kieżby to dzieło reformy zawiesiły wnioski 
sejmu galicyjskiego , gdyby je  wniesiono do 
Izby ? Znamy to dzieło; bez wątpienia znie­
sienie jakiego paragrafu konkordatu! N ie­
chaj cała Gralicya dozna poniżenia, że u- 
chwała sejmowa nie zostanie przez Radę 
państwa przyjęta; niechaj słuszne żądania 
kilku milionów ludzi pozostaną bez zadość 
uczynienia, byle tylko choćby jedną anty- 
konkordatową, tak zwaną konfesyjną prze­
prowadzić ustawę! Zapewne, że państwo 
ma inne jeszcze obowiązki aniżeli fabryko­
wać konstytucye, a między niemi głównie 
ten, aby sfabrykowane nie były z korzyścią  
dla jednych a ze szkodą dla drugich. Ocze­
kuje N. fr> Presse od Polaków  wytrwałości 
w opozycyi konstytucyjnej. Czyż ta opozy 
cya na to tylko ma się przydać Polakom, 
aby w uchwalaniu ustaw z dobrem swego  
kraju niezgodnych brali udział, a słuszne 
ich żądania bezwzględnie odrzucano? N ie­
chaj N. fr .  Presse uw aża, że nie każdego  
stać na taką loikę, jak ta, „że słusznie ma­
ją  Polacy, g d y  przestrzegają, i słusznie 
Reichsrath, gdy ich żądania odrzuci." Taką 
konsekwencyę jednym tylko sposobem wy- 
tłomaczyć można, a to tym, który nam się  
zbyt często nasuwa, gdy jej argumenta „nie 
przystępne" dla nas czytam y: że żywioł, któ 
rego N. fr. Presse ma pretensye w Austryi 
przedstawiać, życzy sobie, aby Polacy opu­
ścili Radę Państwa, i wszelkiemi siłami się  
stara, aby to nastąpiło, W tedy bowiem tyl­
ko mogliby mieć słusznie i Polacy i w ię­
kszość niemiecka, której postępowanie zmu­
siłoby ich do tego kroku. W reszcie nie dziwi­
libyśmy się, gdyby tego pragnęła N. fr. Presse, 
oceniając wszystkie następstwa, jakieby  
krok taki mógł za sobą pociągnąć. Postę­
powanie większości, któreby Polaków z Ra­
dy państwa oddaliło, przybliżyłoby ją  nie­
zawodnie do Berlina.

O&ESPOSDEfiCTA CZASU-

*  W o ł y n i a  14 stycznia.

D a ia  w czorajszego w  calem  R osyjskiem  pań­
stw ie obchodzono N ow y rok, a teo dla W ołynia  
przyniósł ważną nowinę. W ieczorem  w Ż ytom ie­
rzu otrzymano telegram  z Petersburga zw iastu ­
jący zgon B ezaka, k ijow skiego jeuerał-guberna  
tora. D ziś w ołyński cyw ilny  gubernator rozesłał 
po W ołyniu  do w szystk ich  urzędów policyjnych  
telegram y z rozkazem , aby w e w szystk ich  cer-

Część literacko - artystyczna. 

O d p o w i e d z

n a  a r t y k u ł :  „Ost rzeżen ie"
w „Gazecie Narodowęju (*).

Przeczytawszy w Gazecie N arodow ej Nr. 8  z d. 
12 stycznia 1869 r. Ostrzeżenie dane XX. bisku­
pom i krajowi, przez kapłanów polskich, zaw iąza­
nych w towarzystwo w Paryżu, ażeby do niczego  
nie przypuszczali OO. Zmartwychwstańców —  jako 
kapłanów podejrzanej wiary i patryotycznego du­
cha względem Ojczyzny—  przeczytawszy, mówię, to

*) Unikając podniecania sporów jątrzących spółeczeń-
gtwo między sobą, nie możemy się z drugiej strony uchy­
lać od dawania miejsca w naszym dzienniku artykułom 
stajęcym w obronie czy indywiduów czy korporacyj pokrzyw­
dzonych bez słusznej przyczyny. GłJS prawdy musi prze- 
ciei gdzieś znaleźć przytułek -  a temu zawsze kolumny 
nasze stały otworem. p  ^

wszystko, m e móglem wyjść z podziwienia bolesne­
go, jak można było coś podobnego napisać, prze- 
słać a następnie w pismach publicznych ogłaszać.

Jestto czarna niewdzięczność, która niczem  u 
sprawiedliwić się m e da, aby tak się  odpłacać 
współbraciom za ich poświęcenie, ofiary, cierpie­
nie i czterdziestoletnią tu łaczk ę, uwieńczoną wy­
trwa ością i zasługą w p racy , których nawet 
obcokrajowcy uwielbiają i mają sobie za zaszczyt 
jeżeli mogą się  pochwalić ich znajomością i towa­
rzystwem.

To wtenczas, czterdzieści lat temu, kiedy oni p o­
szli wybawiać ojczyznę z niewoli, to byli nam dro 
dzy —  to wtenczas kiedy krew przelewali, walcząc 
za nią, to myśmy ich uwielbiali —  to wtenczas 
kiedy utracili wolność osobistą i mienie, to myśmy 
ich bohaterami nazywali —  to wtenczas, kiedy wy­
szli z kraju tułać się po obcych ziemiach, to myśmy 
ich męczennikam i n azyw ali! . . .

. —  kiedy wiekiem obłożeni —  kiedy cier­
pieniam i zn ęk a n i—  kiedy pracą stargani, chyląc 
się  z  każdem dniem do grobu, a przytem zawsze 
i ciągle zajęci dobrem wiary i kraju —  dziś tych 
żołnierzy, tych ofiarników, tych męczenników, tych 
tułaczy odzierać ze wszystkiego, deptać jak naj­
gorszych wyrzutków i rzucać kamień potępienia! . . .  
O to coś strasznego -— to coś —  co więcej jak n ie­
wdzięczność. —  O ! biedni starcy —  uszliście śm ier­

kwiach praw osław nych, jako też w  kościołach  
katolickich, odprawiono z tego powodu nabożeń­
stwo żałobne.

Nakoniec kara Boża ciążąca nad n ieszczęśli­
wym W ołyniem  w osobie B ezaka nstała. Jakim  
będzie jego  następca, trndno przew idyw ać. Lecz 
nam się  zdaje, że po tem w szystk iem  co już u- 
czyniono w wprowincyi naszej z jego  rozporzą­
dzenia, n ic gorszego nastąpić nie powinno. O sta- 
taiem  jeg o  dziełem , już z 1 iża choroby dokona- 
nem, jest rozkaz zapieczętow ania w m iasteczka  
Tarnorudzie katolick iego k ościoła  starodawnym  
obrazem Chrystusa cudami słynącym , do którego  
wielkie m nóstwo ludu zaw sze się  zgrom adzało.

M ówiliśmy już o wydrukowaniu w W ilnie k a ­
tolickich książek do nabożeństwa, przetłum aczo­
nych na język  rosyjski, jako też o odrzuceniu  
takow ych przez biskupa naszego X . B orow skie­
go, z powoda opuszczeń i om yłek  znajdujących  
się  w przetłum aczeniu onycb; te om yłki w y ­
kazane rządowi spow odow ały zatrzym anie ich 
rozpowszechnienia. K sięgarz w ileński Syrkin, n- 
oiesiony patryotycznym  zapałem  i zachęcony przez 
rząd pragnący jak  najśpieszniej zupełnego zm o- 
skw icenia  ziem polskich, podjął się  w yłożyć na­
kład na w ydanie takow ych książek. Lecz po za­
trzymania ich puszczenia w obieg biedził się  bar­
dzo, aby nie stracić kosztów  w ydania, jeżeli rząd 
przychyli się  do opinii naszego biskupa. T ym ­
czasem  jakaż dziwna przem iana? R osyanie za ­
częli chciw ie dopytyw ać s ię  o te książki, jakby  
zdjęci ciek aw ością  dow iedzenia się  z nich różni­
cy dzielącej kościół katolicki od praw osław ia, i 
zaczęli takow e z księgarni Syrkina sekretnie naby* 
wać. To mu podało m yśl, czy też mu się  nie 
uda jakim kolw iek  sposobem  pozbyć s ię  całego  
tego w ydania, które sam i R osyanie m ogliby roz- 
kupić. Jakoż tak się  stało. SyrkiD m ający sto­
sunki z petersburskiem i i  m oskiew skiem i k sięga­
rzami, posła ł im na próbę po k ilkanaście książek  
tej swojej ed ycy i. Ci wkrótce zażądali ich w ięcej, 
co uskuteczniając Syrkin, przesłał w szystk ie w y­
drukowane przez siebie książk i katolick ie do P e­
tersburga i M oskwy, gd zie one są  rozkupywane 
przez praw osław nych Rosyan.

Nie chcem y przesądzać tego w ażnego faktu. Lecz  
zdaje nam s ię ,  że sam a Opatrzność zw raca na 
aaszą korzyść to w łaśnie, co na zagładę naszą  
nieprzyjaciele nasi w ym yślili. K siążki bow iem  do 
nabożeństwa, choć w ydrukow ane z um yślnem i o-  
puszczeniam i i n ie m ogą być przydatne dla k a­
tolików, spraw ią niezaw odnie tę korzyść, że Ro­
syan ie rozczytując Bię w nich, znajdą tam praw ­
dy religijne, których u sieb ie próżnoby szukali, 
a przez to ostygną m oże powoli w zapalczyw ości 
swojej przeciw  religii katolickiej, którą wraz z 
jej w yzuaw cam i tak zaw zięcie i upornie prześla­
dują teraz.

K r a k ó w  22  stycznia. G azeta Lw ow ska  z a ­
m ieszcza następujące obw ieszczenie c. k. nam ie­
stnictwa galicyjsk iego z dnia 5  stycznia  186B r. 
. 72,409, podające do wiadom ości niektóre po­

stanowienia względem  zastosow ania ustaw y w oj­
skowej z d. 5  graduia 1868 r., co się  tyczy na­
leżących do służby w c. k. wojsku (m arynarce 
wojennej), tudzież kilka rozporządzeń przyjm o­
wania ochotników jednorocznych w roku 1869 i 
względem  w stępowania ochotników w ogólności. 
Dokończenie.).

21. Do przyjm owania ochotników jednorocznych  
obu k ateg iryj punkt 14 a)  i b) do słnżby jak o  
żołnierze są  upow ażnione:

Pułki p iechoty lioiow ćj.
Pułk strzelców tyrolskich im ienia N ajjaśn iejsze­

go Pana.
Bataliony strzelców polowych.
Pułki jazdy.
Pałki artyleryi.
Bataliony artyleryi fortecznćj.
Pułki inżynieryi.
Pułk pionierów, i
korpus pociągów  w ojskow ych, tudzież 
marynarka wojenna (punkt 26).
Rozstrzyganie względem  podań o przyjęcie przy- 

służą komendom obranych korpusów wojsk, a 
względnie m inisterstwu w ojny dla całego państwa  
i.puokt 15 ustęp 1 i 2), tudzież korpusom wojsk  
(tam że ustęp 4 ).

W zględem  przyjęcia m edyków , w eterynarzy i 
farm aceutów rozstrzyga kom enda jeneralna (w oj­
skowa).

Przyjm owanie ochotników jednorocznych obu

ci od ku li nieprzyjaciela!— O! czemuż ona wów­
czas was nie dosięgła — bylibyście i na ziemi swej 
legli — i dłonią przychylną pogrzebani — i laurem 
chwały otoczeni. Nie odzieranoby was dzisiaj z te ­
go najdroższego skarbu, jakiem  jest wiara, i z tej 
jedynej pociechy, że się dochowało miłość dla Oj­
czyzny — pomimo, żeście to wszystko odziali ra 
zem worem pokuty —  niosąc ciągle przytem po­
świecenie i ofiarę wszystkim. — Trzebaż było, bo 
tak je s t —  abyście do dna wychylili kielich mę­
czeństwa, będąc moralnie ukamienowani przez wła­
snych braci?

Wiem o tem, że OO. Zmartwychwstańcy przyjmą 
ten krzyż, jak  wiele innych, i zaofiarują go Panu Bo 
gu —  że zaboleją — nie dla tego, że im cierpie­
nie z a d an o , bo do tych cierpień nawyknieni od 
wrogów wiary i narodowości — ale zaboleją nad 
obrazą Bożą i brakiem  miłości — u tych, co po­
winni prawdę kochać i iść drogą sprawiedliwą — 
więcej —  co powinni w postępowaniu zaszczepiać 
28°dę, jedność i wyrozumiałość na niedoskonałości 
ludzkie.

Dla ludzi, którzy znają Zgromadzenie OO. Zm ar­
twychwstańców, podobne ostrzeżenie sprowadziło 
boleść i smutek, i każdy z nich oburzył się, jak  
można coś podobnego ogłaszać, kiedy wszystko 
, est nieprawdą. Ale dla ludzi, którzy zaledwie sły 
szeli, że je s t jak ieś Zgromadzenie podobnego na­

zwiska —  to je s t rzeczą konieczną, aby im wytłu 
maczyć i wyjaśnić, że to je s t kłamstwo, i że tylko 
chwilowe obałamucenie mogło tych panów przypro 
wadzić, aby na coś podobnego się odw ażyli; 
dla tego mam tę nadzieję, że z czasem, a co daj 
Boże by jak  najprędzej przyszło do te g o , by to 
wszystko z pokorą właściwą powołaniu odwołali. 
Lnciałbym więc na te  wszystkie punkta odpowie 
dzieć o tyle, o ile mi pamięć dozwala, gdyż na to, 
będąc w emigracyi, nigdy się nie gotowałem i no­
tatek  żadnych nie robiłem. Sądzę wreszcie, że znaj­
dą się jeszcze inni, co podobnie, jak  i ja , wystąDią 
a wystąpią dla tego tylko, by oddać cześć zasłu­
dze, na jak ą  zasłużyli Ojcowie Zmartwychwstańcy, 
i aby połączonemi siłam i w duchu miłości Chry­
stusa Pana zwrócić wszystkich do jedności i zgody.

Każdy z kapłanów przyjeżdżających czy to do 
Rzymu czy do Paryża, z małym wyjątkiem, nie- 
m iał żadnych świadectw, że je s t kapłanem . Przeto 
władza duchowna m usiała mieć rękojmie, że ten, 
który się zgłasza, je s t w istocie duchownym. A że 
Ojcowie Zmartwychwstańcy postępowaniem swojem 
i poświęceniem zasłużyli u władz na szacunek a 
następnfe na wiarę — przeto w ładza duchowna 
wprost zapowiedziała, że tym tylko udzielać bę­
dzie pozwolenie do sprawowania funkcyj kapłańskich, 
którzy przez Ojców będą przedstawieni — nie wcho­
dząc nawet, czy kto ma, lub nie ma jakich św ia­

dectw — byleby Ojcowie Zmartwychwstańcy po­
ręczyli.— Jakoż każdy z nas w ten sposób pozwo­
lenie otrzymywał — i każdemu z nas z ja k  „naj­
większą chęcią" Ojcowie to pozwolenie wyrabiali.

Ze zaś władza nie dawała odrazu pozwolenia słu ­
chania spowiedzi i mawiania kazań — to z tego 
względu, żeśmy nie znali języka — a  dla naszych 
rodaków byli Ojcowie Zmartwychwstańcy, którym 
powierzoną je s t ta  misya i których liczba do pra­
cy była wystarczająca. Przytem  nie można mieć 
władzy duchownej za złe, że chciała się przekonać 
o nowo-przybyłych, jak ie  ich będzie postępowanie, 
uczyniwszy dosyć, kiedy pozwoliła za poręką Oj­
ców odprawiać Mszę Sw., dając nadto stosowne i 
wystarczające utrzym anie. Nie pozwoliła zaś na o- 
twieranie w innych kościołach Nabożeństw dla Po­
laków, gdyż na to je s t przeznaczony kościół As­
sumption, w którym Ojcowie zarządzają jako paste­
rze, przypuszczając chętnie do pracy każdego, kie­
dy tego potrzeba dobra dusz braci naszych wyma­
ga. A że Ojcowie Zmartwychwstańcy wobec władzy 
byli i są  odpowiedzialni za wszystko co się dziać 
będzie — z tego też względu m uszą być ostro­
żnymi, aby i chwała Boża uszczerbku nie m iała i 
łaska władzy duchownej aby nadużytą nie by ła— 
pamiętając zawsze na to, że się je s t w obcym kra­
ju  i pod obczm rządem. Przeto  wolno mu coś dać 
ub nie dać — a zawsze wybierać tych jako odpo-
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kategoryj jest co do liczby nieograniczone, tylko 
do korposu pociągów wojskowych nie może być 
przyjętych więcćj, jak 25 aspirantów.

Ochotnicy przyjęci do służby na koszt wspól­
nego budżetu wojennego liczą się do przepisane 
go stanu wyżywień a korpusu, w którego niż 
szych oddziałach ile możności jednostajnie roz­
dzieleni być mają.

Przydzielanie lub przyjmowanie ochotników do 
kadrów zapasowych nie jest dozwolone.

22. Aspiranci nowo wstępujący, a mający sobie 
przyznane prawo jednorocznój służby czynnćj, 
b ędą  po sprawdzeniu fizycznćj zdatności do wybra­
nego korpusu aseuterowani, i jeżeli odwłoka służ­
by czynnćj nie następuje, wciągnięci z dniem 1 
lutego 1869 do czynnćj służby.

Medycy i farmaceuci mają być asenterowani 
do pułku tego okręgu uzupełniającego, do którego 
przynależą.

Aspiranci Dależący już do służby w wojsku, 
będący na urlopie, którym ulgi te, co dla ocho­
tników jednorocznych przyznane zostały, jeżeli 
korpus obrany nie należy do innego gatunku bro 
ni, m ają być w dotychczasowym korpusie zosta 
wieni, a do wybranego na eras służby czynnćj 
przydzieleni, w innym razie ci, jakoteż ochotnicy 
przechodzący ze stanu czynnćj służby do innego 
korpusu wojsk mają być do wybranego korpusu 
wojsk przeniesieni.

Jeżeli ten ostatni wypadek połączony jest ze 
zmianą miejsca garnizonu, natenczas ocho tn ik  do 
służby o własnym koszcie ma opędzić wydatki 
na podróż z własnych fanduszów.

O przyznaniu tym, którzy już służą, prawa do 
ulgi dla ochotników jednorocznych, tudzież o 
wciągnięciu tychże do czynnćj Błużby ma być od­
nośny korpus, do którego tacy ochotnicy należą, 
zawiadomiony, a tenże ma uczynić o tern potrze­
bną wzmiankę w księdze m atrykubrnćj.

Asenterowanie ochotnika jednorocznego nastę 
poje z wyr.iżaem wyszczególnieniem tego cha­
rakteru w liście asenterunkowćj, na prawny czas 
służby, 12 a względnie 10 lat.

Akt asenterunku ma być według obowiązujące­
go dotychczas przepisu zakomunikowany komen­
dzie przynależoego okręgu uzupełniającego, a 
przez tęż dotyczącćj władzy polityczućj.

23. Ochotnicy jednoroczni, odbywający dalćj 
nauki, i przedkładający dowody, które to potwier 
dzają, mogą uzyskać odwłokę wstąpienia do służ­
by celem ukończenia studyów, lecz nie na dłużćj, 
jak  do 25 roku życia.

Ochotnicy tacy będą natychmiast puszczeni na 
urlop aż Uo czasu wymienionego w certyfikacie 
urlopowym, i należą do kategoryi będących na 
urlopie aż do zawołania.

24. Jeżeli ochutnik jednoroczny z powodu błę­
du fizycznego, który nie pozbawia go zdolności 
do służby wojenućj i zdatności do innego, jak 
obrany, gatunku broni, do obranego korpusu woj­
ska przyjętym nie zostanie, może ponownie ubie 
gać się o przyjęcie do korpusu wojska tego ga 
tunku broni, do którego poBiada uzdolrienie.

Jeżeli zi.4 ochotnik z powodu błędu fizycznego, 
który go czyni niezdatnym do służby wojeunćj, 
w ogólności przyjętym nie został, pozostaje mu 
starać się u komendy jeueralućj lub wojskowćj o 
ponowne oględziny lekarskie.

Komenda jeneralua lub wojskowa zasięga od 
korpusu wojsk opinii lekarza wojskowego wzglę­
dem ochotnika, i zażąda według okoliczności 
stawienie go przed komisyą superarbitralną.

Jeżeli komisya uzna aspiranta za zdolnego do 
korpusu, do którego z powyższego powodu został 
nieprzyjęty, natenczas będzie do odnośnego kor­
pusu asenterowanym ; jeżeli zaś będzie uznany za 
zdatnego do innego gatunku broni, natenczas ko­
menda jeneralna lub wojskowa poleci aspiranta, 
wedłng jego wyboru, korpusowi wojsk odnośnego 
gatunku broni, do przyjęcia.

W wypadkach wymienionych w drugim ustępie 
nie udziela się aspirantowi pisemnych odpowie­
dzi ; opinie lekarskie jednak mają być notowane 
w korpusie, który odmawia przyjęcia.

25. Jeżeli dowodem uzdolnienia naukowego są 
świadectwa zagranicznych zakładów naukowych, 
podanie takie przesyła się na teraz ze strony 
korpusu do ministeryum wojny dla całego pań­
stwa, aby w porozumieniu z dotyczącem minister­
stwem wyznań i oświecenia rozstrzygnęło, jeżeli 
wszystkie inne warunki do wstąpienia ochotnika 
mogą być uważane jako zupełnie dopełnione, i 
jeżeli ochotoik przy oględzinach ciała poprzeduio 
odbyć się mających został uznany za zdatnego
do wcielenia.

26. Marynarze z powołania, którzy życzą some 
wstąpić do m arynarki wojencćj z ulgą jednoro­
cznej czynnćj służby, winni podania o przyjęcie 
przesyłać do admirałatu w Pola.

Dowód uzdolnienia naukowego stanowią świa 
dectwa z ukończonego niższego gimnazyum lob 
niłszćj szkoły realnćj, tudzież świadectwa z ukcń 
czonych nauk w krajowćj lub zagraniczućj szko 
le żeglarskićj, jeżeli ndowadniają przynajmniej I
klasę postępu.

Uczniowie wyższych zakładów technicznych, 
którzy chcą się poświęcić budownictwu okrętowe­
mu lub technologii ok ętowćj, będą co się tyczy 
ulgi jednorocznćj służby ochotniczćj traktowani tak

jak marynarze z powołania, jeżeli ukończyli dwa 
kursa w takim zakładzie, i świadectwami szkol- 
nemi udowadniają w tym względzie przynajmnićj 
pierwszą klasę postępu.

W braku powyższych świadectw szkoluych dać 
należy dowód odpowiedniego wykształcenia przez 
złożenie osobnego egzaminu i przedstawienie do­
tyczącego świadectwa.

Do przedsiębrania tych egzaminów ustanawia 
się na czas przyjmowania kemisyę egzaminacyjną 
w akademii m arynarki w Finme.

Komisya będzie się sk ład ać :
a) z komendanta akademii marynarki lub jego

zastępcy;
b) z preftsora szkoły żegUrskićj;
c) z profesora niższego gimuazyucn lub niższćj 

szkoły realućj;
d) z dwóch oficerów lub hydrografów, którzy 

są oraz profesorami akademii marynarki.
Zresztą co się tyczy przyjmowania marynarzy

z powołania i równo z n i e m i  traktowanych uczniów
wyższych zakładów techciczuych, jakoteż aspiran­
tów jednorocznćj służby ochotniczćj przy pułka 
piechoty morskićj, ma się postępować według spo­
sobu przepisanego względem przyjmowania ocho­
tników jednorocznych do stałego wojska.

Z przypuszczonych do jednorocznćj służby ocho­
tniczćj przy marynarce wojeunćj nikt nie jest o 
bowiązany Sprawiać sobie odzieży i wyżywienia.

27. We ’względzie udowoduieoia naukowego u- 
zdolnienia aspir-tntów do jednorocznćj służby o- 
chotniczćj następujące krajowe zakłady naukowe 
uważane będą jako ró ne wyższym gimnazyom i 
wyższym szkołom reslay m :

a) C. is. akademia sztuk pięknych w Wiedniu, 
akademia sztuk pięknych w P /adze utrzymywana 
przez towarzystwo patryotyczae przyjaciół sztuki, 
szkoła sztuk pięknych przy c. k. iustytucie techai 
tzuym w Krakowie i szkoła artystyczno-przemy- 
słowa w Wiedniu; .

b) C. k. akademia góruicza w Locben i rrzy - 
brarnie, c. k. akademia leśnictwa w Maria-Bmnn, 
król. węgierska akadem ia górn. i leś j . w  Sebem- 
nic, zakłady naukowe rolnicze w Altenbnrgn wę­
gierskim Debreczyuie, Kesztheły, Tetshen-Lieb 
werd, w Tabor i DabLuueh, za k ła d y  naukowe 
leśnictwa w Wejsswssser i Eulenbergu, c. k. a a a- 
demia handlowa w Tryeście, dalej akademie han­
dlowe w Wiednia i Pmdze i akadem ia dla handlu 
i przemysłu w Gracu, tudzież. ,

c) instytut weterynaryi wojskowej w Wiedniu, 
o ile ten jest zakładem naukowym cywilnym, i 
instytut przyrządzania lekarstw dla bydła w Pe­
szcie.

28. Krajowcy, którzy wedłng § 20 ustawy woj­
skowej życzą sobie wstąpić dobrowolnie do sta­
łego wojska lub marynarki wojennej, mają przed­
łożyć dowody wymienione w punkcie 16 tego 
rozporządzenia pod o) i d ), a ewentualnie także 
pod a) i e) do d) w taki sposób, jak  to jest posta 
cowione dla ochotników jednorocznych do służby
o własnym koszcie.

Asenterowanie takich ochotników może odtąd 
nastąpić tylko za zgodą odnośnego korpusu, do 
którego ochotnik chce być wcielony m. Ich obowią­
zek służby krajowej w Btałom wojsku lub mary­
narce wojennej ustanowiony jest w § 4 ustawy 
wojskowej, razem na lat 12, a względnie lat 10.

Ale jejeli już dopełnili swego obowiązku służ­
by wojskowej, mogą być zobowiązani tylko do
trzechletniej B łu żb y  w linii.

Zresztą co do aseuterowania tych ochotników 
istniejące przepisy pozostają jeszcze na teraz o-
bowiązującemi.

Zarazem podaje s ę do wiadomości na prośbę 
c. k. komeudy jeneraluej we Lwowie.

Stosownie do powyższego punktu 19 zarządzo­
ne egzamina aspirantów jeduoroczuej służby o- 
chotniczej odbywać się będą przy XI dywizyi 
wojsk we Lwowie i przy XII dywizyi wojsk w 
Krakowie dnia 25 stycznia, a gdyby tego wielki 
napływ egzaminowych wymagał, d. 26 styczuia 
1869 i rozpoczną się o godztnie 9tej przed połu­
dniem. ,

Odnośne podania o przypuszczenie do egzaminu 
wnosić nalepy najpóźniej do doia 23 stycznia 1869 
do rzeczonych komend dywizyi, a podania o przy­
jęcie jako ochotników jednorocznych, ze względu 
na punkt 30 wspomnianego rozporządzenia okól­
nikowego z załączeniem potrzebnych świadectw, 
najpóźniej do 28 stycznia 1869 r. do komend woj 
ska lub władz wojskowych, którym przysłużą 
prawo zezwalania na przyjęcie w*pomnionych o- 
chotników. Aspiranci, którzy się opóźnią ze zgło 
szeniem, nie będą uwzględnieni w peryodzie 
1868— 1869.

Radzca Namiestuictwn i naczelnik powiatowy 
w Brodach Ludwik K u b e ,  tudzież naczelnik po 
wistowy w Brzesku Adam B r z e z i ń s k i ,  pier­
wszy na własne żądanie, przeuicsieni zostali w 
stan trwałego spoczynku. N. Pan polecił im wy­
razić swe zadowolenie z ich długoletnich wier­
nych i gorliwych nsług.

W iedeń  21 stycznia. Pisaliśmy już nieraz o 
zręcznych agitacyach Moskwy w Galicyi wscho­

dniej i o obałamuceniu tam ludu ruskiego przez 
wysłanników moskiewskich. Wychodząey w Pa­
ryżu litugrafowany dziennik niemiecki: Pariter 
Correspondent następującą zawiera koresponden- 
cyą z Petersburga: „Rząd rosyjski przekonał się 
od czasu powstania polskiego w r. 1863, że Ro- 
sya nigdy nie może liczyć na spokojno posiada­
nie Królestwa Polskiego, dopóki się nie usadowi 
w G a l i c y i .  Obecnie, jak wam z wszelką pe 
wnością donieść mngj, są tutaj decydowani ko­
rzystać z wszelkiej sposobności, a nawet wiele 
postawić na kartę, aby wschodnią część Galicyi 
uzyskać, a względnie — zabrać. Część ta Galicyi 
zamieszkała jest przez Rusinów, których — dzię- 
ai „gorączkowej14 polityce „wielkopaństwowej" Po­
laków — w zupełności (??) pozyskauo dla Rosyi. 
Oczekują tylko’ sposobności, aby obsadzić wschu- 
duią część Galicyi. Jeżeli Austrya, jak  sobie tego 
podobno w Peszcie życzą, na półwyspie bałkań­
skim czynnie wystąpi, np. przeciw Rumunii, na- 
tedy pułki rosyjskie od razu wkroczą do Galicy 
wschodniej. Stronuictwo panslaw istjczne, które 
uajnieprzyjażoiejszą wobec Austryi zajmuje posta­
wę, od niejakiego czasu uzyskeło mocuą podporę 
w Wielkim księciu następcy tronu. Całe zaś stron­
nictwo nie zgadza się z ks. Gorczakowem i ra- 
deby widzieć jenerała Iguatiewa na jego miejscu."

— Na ostatn em posiedzeniu Izby deputowa­
nych przedłużono, jak  wiadomo, projekt nstawy 
dotyczączćj spisu ludności. Projekt ten brzm i:

Artykuł 1. Podług niniejszego przepisu spisy 
ludności we wszystkich królestwach i krajach w 
Radzie państwa reprezentowanych, nastąpią w r. 
1870 i to począwszy już od 31go grudnia 1869 r.

Alt. 2, Równocześnie ze spisem ludności ma 
być przedsięwzięty spis najważniejszych domo­
wych zwieiząt gospodarskich.

Art. 3. Drugi spis laduośei nastąpi za 10 lat, 
licząc od 31go gruduia 1880 r., a każdy nastę­
pny co dziesięć lat.

Art. 4. Roiporządieuie cesarskie z 23go marca 
1851 N. 67 D. P. P. i saukeyonowana ustawa o 
spisach ludności tracą moc obowiązującą.

Art. 5. Poleca się ministrowi spiaw  wewnętrz­
nych przeprowadzenie ićj ustawy i upoważnia się 
tegoż do wydania potrzebnych roporządzeń.

Do tego przedłożenia rządowego dołączonym 
jest przepis, zawierający 35 paragrafów, w jaki 
sposób przedsiębrać trzeba spis ludności.

— J«nerał-porucznik baron E d e l s h e i m ,  który 
się bardzo zaszczytnie odznaczał w ostatuiej kam­
panii prusko - austryackiej, ma być mianowany 
wkrótce jeneraluym inspektorem jazdy; posadę 
tę, obecnie opróżnioną, piastował przed kilkoma 
laty jenerał jazdy książę L i c h t e n s t e i n .

— Ksiądz Dr Bernard F l o r e n c o u r t ,  reda- 
I ktor wiedeńskiego Vaterlandu, w odbytym oue-
gdaj procesie drukowym skazanym został na 4ry 
miesiące więzienia za zbrodnię zaburzenia spo­
koju publicznego, z«ś p. K i e n b e r g e r ,  wydaw­
ca Vaterlandu, na 6 tygodni aresztu za przestęp­
stwo znieważania iustytucyj publicznych, a Dr 
Z i s t l e r ,  były redaktor Vaterlandu, na 8 dni are 
sżtu i 20 złr. grzywny za zaniedbanie obowiązku 
wego nadzorn; oprócz tego skazano dzieunik na 
utratę 500 złr. z kaucyj. Skazani ogłosili rekurs. 
Jeden z artykułów inkryminowanych Vaterlandu 
tyczył się rezolueyi sejmu galicyjskiego.

— Były minister węgierski z epoki rewolucyj­
nej w r. 1848 Bartłomiej S z e m e r e ,  o którego 
śmierci onegdaj donieśliśmy, urodził się 24 sier­
pnia 1812 r. w V atti w komitacie Bosordzkim. 
Skończywszy szkoły, do których cczęszczał w 
Miskolczu, Koszmarku i Patrku , udał się na uui- 
wersytet do Preszburga, gdzie od r. 1832 do r. 
1834 poświęcał się studyom filozoficznym i pra­
wniczym i gdzie uzyskał dyplom doktorski. Do 
r. 1836 był Szemere notaryuszem w swym ro 
dzinnym komitac e, następnie odbył za granicę 
podróż, którą później opisał. W r. 1842 wydał on 
w Peszcie znakomite dzieło p. n. „A halalbilnte- 
tesro /“ (O karze śmierci), w którem się domaga 
zniesienia kary śm ierci; dzieło to uwieńczouem 
zostało przez akademię węgierską. W sprawie re 
formy więzień, w której poprzeduio ogłosił był 
swój plan opierający się na systemie odosobnienia, 
objeżdżał Szemere w latach 1841 i 1841 Węgry, 
Sloweuią i Chorwacyą. W r. 1842 obranym zo 
stał sędzią, w r. 1846 żnpanem komitatu Bosord 
skiego, a w latach 1843— 44 i 1847—8 deputo­
wanym na sejcu z tegoż komitatu. Szemere na­
leżał ciągle do Btronuictwa postępowego. W r. 
1848 objął on w ministerstwie Bathyauego tekę 
spraw wewnętrznych. Wspólnie z Koszntem glo­
sował za podniesieniem ludu i później razem

i  z nim kierował prowizorycznie sprawami kraju. 
Szemere należał także do wydziału obrony kra 
jowej, a kiedy Szlik wkroczył do Węgiar półno­
cnych, udał się on tam w grudniu 1848 r. jako 
komisarz rządowy, zorganizował oddział party­
zantów i trzymał się z nim przez pięć miesięcy. 
Po ogłoszeniu niepodległości w Debreezynie ( lig o  
kwietuia 1849), przewodniczył Szemeie w mini 
sterstwie i ogłosił taki we zgodnie zuchw ałą sej­
mu debreczyńskiego, jako: rewolucyjuo-demokra- 
tyczno-republikańskie. Szemere był za dalszem 
prowadzeniem raz rozpoczętej walki i sprzeciwiał 
się dyktaturze G O r g e y a .  Po złożeniu broni pod 
Vilagos, umknął Szemere do Konstantynopola, a

ztamtąd do Paryża, gdzie wydał kilka broszur
przeciw Koszutuwi. Odznaczył on się między 
współczesnymi nie tylko jako  poeta i pisarz, ale 
także jako mąż stanu i mówca parlamentarny. 
Wróciwszy przed kilkoma laty do Węgier zapadł 
Szemere na umyśle, a przebywszy kilka lat w 
w domu obłąkanych, umarł tamże w poniedzia­
łek. Orszakowi pogrzebowemu zaledwie kilka o- 
sób towarzyszyło....

©recya.
Dalszy ciąg dokumentów księgi błękitaej gre­

ckiej w sporze grecko-tureckim  brzmi następnie:

Poseł JKMości króla greckiego to Stambule do m i­
nistra sprato zagranicznych p. Delyannis.

Pera 13 grudnia 1868.
Panie! Wychodząc od jen. Ignatiew a, który 

mnie zapewnił, ża według przekonania jego nie 
ma się czego lękać w tej chwili zcrwaaia stosun­
ków dyplomatycznych między Grecyą i Turcyą, i 
że język ministrów otomańskieh nie ma nic in­
nego na celo, jak  zastraszyć Grecyę, udałem 
się do ambasadora francuskiego.

Znalazłem p. Bnurće bardzo rozdrażni mego prze­
ciw nam. Otrzymał on właśnie list z Aten, w któ 
rym mu potwierdzają, jak mi to oświadczył, wszy­
stko, co mu powiedział lord Elliot. „To eo się dzie­
je w Grecy i, rzekł, jest do najwyższego stopnia nie- 
przyzwoitem. Polityka rządu pańskiego nie ma na­
zwy i może mieć najgroźniejsze następstwa. Nie 
wie«zte pan w jakiem  usposobieniu jest Porta?"

„Zapewne, odpowiedziałem mu, wiem jakie jej 
są zamiary i że zagroziła zerwać stosuoki swoje 
z G recyą, lecz nie wierzyłem temu; zdawało mi 
się to bowiem tak ważnem, tak u esprawiedliwem, 
że nie mogłem w żaden sposób dawać wiary po­
głoskom w tej mierze. Zresztą cóż zaszło nowe­
go w Grecyi, coby mogło dziś usprawiedliwiać 
środek, którego nie użyto przed dwoma laty? 
Mówią, że w Grecyi odbywają się zaciągi dla Kre­
ty, lecz czyż zaciągi ochotników nieodbywały się 
bez przerwy od chw ili, w której rozpoczęło się 
powstanie kreteńskie? Rząd grecki zachowując 
zapełną neutralność, nie mieszał się całkiem do 
tego powstania, jak  nie brał uiziału w zaciągach, 
jakie czyniono. Wszystko co mówiono o oficerach 
lub podoficerach armii greckiej, którzy mieli być 
postawieni na czele owych korpusów zwerbowa­
nych, jest całkiem błędnem."

Cokolwiek powiedzieć mogłem panu Bouree, 
aby go ułagodzić, jeszcze bardziej go rozjątrzało. 
„Jakże, rzekł on, możesz pan nie wiedzieć lub 
udawać że nie wiesz, co się dzieje u w as? My 
wiemy o tem bardzo dobrze. Po wszelkich przed­
stawieniach z różnych stron pańskiemu rządowi 
pod względem jego nagannej polityki, niemuie 
trwa on w tej samej postawie."

„Doniesienia pańskie, odrzekłem mu, tchną prze 
sadą , a ci co ich panu dostarczyli, nie czerpali 
ich z wiarogodnego źródła. Rząd grecki był już 
usprawiedliwiony przez wielkie mocarstwa z nie 
słusznych oskarżeń, jakie przeciw niemu zsuoszo 
no w lej mierze."

Lecz im więcej protestowałem, tem bardziej 
ambasador zdawał się rozdrażniony i zapalał się.

Nieprzeszkodziło mi to jednak ciągle bronić 
rządu przeciw niesłusznym oskarżeniom. „Wielkie 
mocarstwa, rzeki mi następnie, nadzwyczajnie są 
niezadowolone ze wszystkiego co się dzieje w Gre­
cyi. Europa nie ścierpi dłużej, aby dwa małe prń 
stw a, jak  Grecyą i Rumunia groziły w każdej 
chwili pokojowi i spokojności powszechnej, któ­
rych utrzymanie wszystkim leży na sercu. Wiesz 
pan, co zaszło w Rumunii: p. Bratiano upadł z 
powodu swojej polityki. Możesz pan to wszystko 
donieść do Ateu." — „Jeżeli pan sądzisz, odpo­
wiedziałem mu, że tertżuiejsi ministrowie greccy 
tak są zamiłowani w swojem stanowisku, mylis* 
się pan. Nio łatwiejszego, jak  sprowadzić ich u 
padek , gdyż sami oni przygotowani są dać się 
obalić. Lecz jakaż ztąd będzie korzyść? Jestżeś 
pan pewnym, że ich następcy będą wam wdzię 
czniejsi? Sądzisz pan,  że ci ministrowie, jacykol- 
wick oni są, ośmielą się zadrasnąć uczucie naro­
dowe, używając siły dla przeszkodzenia wypra­
wom w celu wyswobodzenia Krety."

„Jest to niem.żebnem, gdyż wywołaliby wtedy 
w kraju samym powstania straszne i zwiększyli­
by tylko zawikłania. Bądź pewnym panie amba­
sadorze! że się niepowiedzie uśmierzyć uczucie 
uarodowe w Grecyi i położyć kres obecnemu prze 
sileniu środkami przeciwnemi temu uczuciu lob 
postępowaniem gwałtownem i nierozważnemu: rząd 
rozumny winien działać z oględnością i przezor­
nością i tak działa rząd grecki."— „Są to , rzekł 
mi, wybiegi, które Europa i Porta potępiają i któ­
re będą miały najcięższe następstwa. Co do mnie, 
nie wiem, co ministrowie otimańscy czynić za 
mieizają. Widziałem ich kilkakrotnie w ostatnich 
dniach, lecz nio mi nie powiedzieli pewnego, ani 
nie prosili mnie o radę, ta k , iż nie znane mi ich 
widoki i usposobienia. Zdaje mi się, że nie ebeą 
więcej słuchać przestróg ani rad, i że postanowili 
działać na swoją rękę. Dotąd Porta zachowywała 
się, jak rząd cierpliwy i zrezygnowany, a wy 
nadużyliście jej cierpliwości. Dziś porzuci może 
tę postawę." — „Dotąd odpowiedziałem m u, mi­

nistrowie otomańscy działali, nie jako rząd cier­
pliwy i zrezygnowany, lecz jako lodzie, co sobie
pow iedzą: D zia łać  i n a c z e j  byłoby nie w łaśc iw em , i
niebawem żałowalibyśmy tego. Grecyą dozna za­
pewne szkód z powoda tego gwałtownego i na­
głego zerwania stosuuków dyplomatycznych, lecz 
nie sama cierpieć będzie: następstwa dadzą się 
uczuć może rychlej Turcyi, której rzuciwszy o- 
gień do prochowni, nie będzie mogła tak łatwo 
ugasić straszuego pożarn, który zażegła.— Na tem 
skończyła się nasza rozmowa; ktoś wszedł, ukło­
niwszy się p. Bourća i wyszedłem.

Mimo rozdrażnienia p. Boutćs, mimo wszystkich 
grożaycb przycinków, jakie wślizły się w jego 
rozmowę, uie tracę pewności, że niepodobna, aby 
Porta naraziła się na zerw au ie  stosuuków dyplo­
matycznych, bez zezwolenia Iraucy i i Anglii. Z j- 
zwolenie to czyż zostało jej danem? To jest wła­
śnie, o czem upewnić się nie mogę. Rząd N. Kró­
la greckiego może lepiej jest zawiadomiony w tej 
mierze przez ambasadorów przy dworach londyń­
skim i paryskim.

Tymczasem wieść o zerwanin szerzy się coraz 
bardziej w mieście, Grecy poczynają się niepokoić, 
ajpapiery otomańskie znacznie spadły na giełdzie.

Ponieważ wczoraj była uroczystość Sultana, pier­
wszy dragoman nie poszedł do Porty, może dziś 
będzie widział ministrów , i jeżeli mi czego wa­
żnego udzieli przed odbiciem parowca, zawiado­
mię W. Essceleacyę osobnym listem.
assfmsissss^

ironika miejscowa i zagraniczna.
S i r a S i - ó w  22 stycznia. Ruch dotąd, ja k  na kar­

naw ał, dość leniwy w mieście naszćm , zaczyna się 
nagle ożywiać. Oprócz balów zamierzonych, o których 
donieśliśmy, ja k  bal w ratuszu, bal techników w przy 
szłą ś ro d ę , bal medyków, wiele je s t w perspektywie 
balów i wieczorów prywatnych. W dniu jutrzejszym  
zbieg zapowiedzianych zabaw i w idow isk, z których 
każde domaga się licznego udziału, jest tak różnorodny, 
że ludność miastowa zaledwo wystarczyć zdoła podzie­
leniu się na tyle części. Obok przedstawienia w teatrze, 
gdzie zapowiedziana je s t nowa komedya Płacz i śmiech, 
produkować się będzie w sali hotelu Saskiego tow a­
rzystwo Japończyków , odbędzie się bal w Sali tea- 
tralnćj ua dochód stowarzyszeń rękodzielniczych i 
przemysłowych i zabawa w Kasynie miejskim, a oprócz 

I tego, o ile nam w iadom o, wielki bal i kilka zabaw 
I prywatnych.

—  Od strony interesowanej proszeni jesteśmy o 
umieszczenie następującego ostrzeżenia:

Po domach i klasztorach tutejszych chodzi od dni 
kilku jak iś człowiek, który udając się za pełnomo­
cnika p. Sierakowskiej, matki Zygmunta Sierakow­
skiego, wybiera dobrowolne ofiary, opowiadając, iż 
pani Sierakowska, otrzymawszy nagle rozkaz wyjazdu 
z Krakowa i z tego powodu znajdując się w chwilo­
wej potrzebie pieniężnej, udaje się do pomocy osób 
obie życzliwyoh za pośrednictwem opowiadającego. 

Oczywista, że w całej tej historyi niema słowa p ra ­
wdy, że w tym tylko celu wymyślona, aby pod tym 
pozorem wyzyskiwać powszechną dla pani Sierakow­
skiej sym patyę. Z takiem opowiadaniem produkował 
się, o ile dotychczas wiadomo, w mieszkaniu panny 
Filipiny Kozubowskiej i w klasztorze Reformatów.

—  Dowiadujemy się, że Namiestnictwo poleciło 
władzom politycznym czuwanie nad tem, co z przed­
miotów starożytnych odkryć się może w czasie robót 
ziemnych w Gal.cyi. Starostowie obwodowi zawiada­
miać mają Namiestnictwo o wykopaliskach zabytków 
archeologicznych.

—  Odbieramy następujące pismo:
Rodzina Mazarakich, przejeżdżając przez Kraków 

do wód zagranicznych, celem poratowania skołatanego 
zdrowia, dla uproszenia sobie większego błogosławień­
stwa N ieba, postanowiła własnym nakładem odnowić 
kaplicę S. W awrzyńca w kościele Archipresbyteryal- 
nym N. Maryi Panny, gdzie spoczywają zwłoki Jój 
przodków.

Odnowienie to w przeciągu pięciu miesięcy wyko­
nali tak  sumiennie artyści krakowscy, Edw ard Stehlik 
rzeźbiarz i Józef Pochwalski m alarz, że kaplica ta 
po takićm dokładućm oduowieniu, wedle zdaaia Do­
zoru kościoła i znawców zwiedzających kościół, stała 
się jedną z najcelniejszych ozdób kościoła, bo to i 
nastrożenie sklepienia i skład ołtarza i boczne ściany 
i odrzw ia, wszystkie będąc n a ie r  piękne, tworzy do­
skonałą harmonijną całość, o czem każdy na miejecn 
przekonać się może.

i Poświęcenia na nowo dokonał w dniu 2 gruduia 
1868 r. z uroczystością i powagą właściwą A dm ini­
strator kościoła dostojny JX. Henryk Matzke kanonik 
katedralny krakowski.

Oby przykład Mazarakich znalazł naśladowców, i 
kościół N. Maryi Panny, ten pierwazorzęduy z ab y tek  
sztuki w Polsce, niotylko w innych szczegółaob, ale 
i w całkow itości, jak  na to zasługuje, o ile można 

i  rychło do pierwszśj wspaniałości doprowadzonym zo­
stał: życzenia te zgłębi serca Krakowianina pochodzą.

J . G.
—  Wczoraj pod Tarnowem pociąg towarowy prze­

jechał żo łn ierza, który (się rzucił pod koła jego. 
Przyczyna tego samobójstwa niewiadoma.

—  * W 164 Nrze Kłosów illustrowanego czaso­
pisma warszawskiego, jest wizerunek Ambrożego G ra­
bowskiego i żywot jego napisany przez K. Wł. W ój­
cickiego.

wiedzialnych, co już dali dowody z powołania swe­
go pod każdym względem. — A właśnie 0 0 .  Zmar­
twychwstańcy na to zasłużyli; z czego naturalnie 
powinniśmy się cieszyć i być im wdzięcznymi, bo 
gdyby nie o n i, to z pewnością, że ani tego przy 
tułku i ani tego utrzymania duchowieństwo nasze 
by nie miało , a przynajmniej długi przeciąg cza­
su by upłynął, nimby to drugie nastąpiło.

Co do funduszu zebranego na kościół, to X. Je- 
łowicki przez lat kilkanaście zbierał., ale przeko­
nawszy się, że do tego nigdy nie przyjdzie, aby z 
podobnych składek mógł stanąć kościół jeszcze w 
Paryżu, gdzie każdy łokieć ziemi na wagę złota się 
płaci, przeto pojechawszy do Rzymu za zgodą Oj­
ca S. fundusz ten obrócił na Seminaryum ducho­
wne. — Mówię wyraźnie za zgodą, bo tam ani 
myśli nie było, aby jako Sto Piętrzę składać ten 
fundusz Ojcu S. Zkądże taka podejrzliwość, a na­
stępnie wiadomość, że dopiero sam Ojciec S. ten 
fundusz na Seminaryum przeznaczył, czyniąc prze­
ciw woli X. Jełowickiego— zkąd — powtarzam — 
kiedy podpisani nie byli na tej audencyi i ani też 
Ojciec S. nie powiedział, ogłaszając, że X. Jełowi- 
cki taki lub inny miał zamiar z ową sumą, którą 
uzbierał; —  dosyć że te pieniądze, jeżeli pocho­
dziły w całości od Polaków, na zakład dla Pola­
ków obrócone zostały. Nie uczynił także nikomu 
krzywdy X. Jełowicki, bo każdy dając datek, wie­
dział o tem dobrze, że w rękach takiego kapłana

jakim jest X. Jełowicki, użyty z pewnością będzie 
na chwałę Bożą i pożytek bratni, chociażby i ko­
ściół w Paryżu wybudowany nie został. — Nie ta ­
kie sumy przeszły przez ręce X. Jełowickiego i z 
pewnością każdy bliżej rzecz znający o to go posą­
dzić nie może, aby co czynił na swoją korzyść, lub 
niesumiennie dla swego Zgromadzenia,jw którem 
pozostaje.

Toż samo da się powiedzieć o składkach a ra ­
czej jałmużnach na ręce Ojców dawanych dla bie­
dnych: jeżeli takowe mieli — udzielali tym, któ­
rych uznali za potrzebnych — było to zostawione 
Ich roztropności i sumieniu. I z pewnością wy­
wiązali się z tego, jako kapłani pełni ducha Chry 
stusowego.

Co zaś do matki Makryny — to jeżeli ona dziś 
znajduje się w Rzymie, jeżeli ma klasztor — to 
komuż to winna? Któż nią się zajął w Paryżu? 
kto przyjął w opiekę? kto zawiózł do Rzymu? 
Kto? jeżeli nie X. Jełowicki. Proszę choć jedną 
osobę przedstawić, co udzielając wsparcie dla mat 
ki Makryny przez ręce Ojców aby ta powiedziała, 
że jej jałmużna tam nie doszła. Podobne podej­
rzenie bez dowiedzenia, kazi charakter uczciwego 
człowieka — gdyż nie godzi się rzucać podobnej 
kalumnii na ludzi honoru, co więcej porzucili i 
stracili dla sprawy ojczystej — a cóż dopiero na 
kapłanów, na Zgromadzenie, które samoby wyklu­
czyło ze swego łona podobnego, choćby ten nawet

był z większą sławą, niż X. Kajsiewicz lub X. Je­
łowicki. .

Do kwestyi klasztoru, w ktorem mieszka X. Dą­
browski, na nią odpowiedzieć nie umiem, bo tćj 
nie znam — wiem to tylko, że skarg nie słysza­
łem będąc w Rzymie i odwiedzając X. Dąbrow­
skiego — a z pewnością ręczyć mogę, że Ojcowie 
jeżeliby nie pomogli, to nigdyby nie szkodzili — 
gdyż są kapłanami wedle ducha Bożego.

W końcu muszę i to napisać, że nacisk na in­
dywidua, aby wchodzili do Zgromadzenia Zmar­
twychwstańców, żadnego nie było i bydź nie mogło— 
a to z tej prostćj przyczyny, że do Zgromadzenia 
trzeba powołasia. Chociażby więc nawet robili Oj­
cowie przedstawienia, to przecież próba byłaby 
wystarczającą okazać, czy jest się powołanym lub 
nie. A że niepowołany uie może przynosić korzy 
ści Zgromadzeniu, przeto Ojcowie dla własnego 
dobra, nie mogliby podobnego zatrzymywać. Zre­
sztą, jak powiedziałem namowy żadnej nie było— 
bo to nietylko jest przeciwne prawom kościoła, ale 
nadto nie zgadza się z roznmem i roztropnością.

Nie nam się mierzyć z takiemi Ojc.mi ducho- 
wnemi, jakiemi są Ojcowie Zmartwychwstańcy. P rze­
szli Oni szkołę doświadczenia, posiwieli w boju 
Chrystusowem, i zbierają już owoce swej pracy i 
poświęcenia. — Myśmy jeszcze maluczcy, i śmiało 
możemy powiedzieć, że nam z książką za niemi 
iść potrzeba. Przykro, ale trzeba wyznać, że po

nas zostaną drukowane kalumnie niczem nieudo- 
wodnione, a po Ojcach Zmartwychstania dzieła zna­
komite, które już unieśmiertelniły ich imię, i z któ­
rych my sami bardzo wiele skorzystaliśmy.

Nic więc dziwnego, że Władze duchowne widząc 
ich prace i poświęcenie, a następnie czytając to co 
napisali i poznawszy ducha reguły i ustaw Zakon­
nych a potwierdzonych przez stolicę Apostolską, — 
że ich wzywają, aby kierunek nad młodzią przy­
jęli. — Nie wypada wam młodym o tćm przesą­
dzać, że do podobnego kierownictwa XX. Biskupi 
Ojców Zmartwychwstańców wzywają — a tem bar­
dziej dawać jakieś przestrogi i nauki Ojcom ko­
ścioła — to się całkiem zgodzić nie może z cno­
tą pokory, jaką każdy podwładny i młodszy, dla 
władzy i starszych mieć winien.

Zapytacie pewnie czytelnicy, co było powodem 
do napisania tćj odpowiedzi? — jaka powaga — 
by mnie słuchano i uwierzono, że tak jest a nie 
inaczej. Odpowiem Wam na to: że sobie żadnej 
powagi nie przypisuję.—Żem za malutki do niej— 
że byłem prostym widzem działalności czynnej i ko- 
rzystnćj Ojców Zmartwychwstańców w kościele 
Chrystnsowóm, i jako taki, widząc na co się zano 
si i zaniosło po napisaniu owego Ostrzeżenia — 
czułem się w obowiązku sumienia, by, nim po­
w ażniejsi wezmą za p ió ro — ostrzedzi powiedzieć, 
że tak nie było i nie jest — bom na to patrzał i 
tego się dotykał.

Darujcie i Wy bracia kapłani, którym to odpi­
suję. Aleć milsza prawda być powinna na jaw 
powiedziana, aniżeli pokątne schlebianie miłości 
własnej, która drażniąc naszą zarozumiałość, w od­
męt pychy wprowadza, a wprowadziwszy już nie 
zna hamulca a nieznając depcze tych, którzy do 
obozu podobnego nie należą. A z tego jakie sku­
tki? O zakryjmy ten obraz straszny. Wiemy i wi­
dzimy, co się dzieje i w łonie kościoła i w kraju. 
Kiedy rozdwojenie nastąpi, a na kogo spada i spa­
dnie, za to odpowiedzialność? Sumienia niech wam 
odpowiedzą!

Oby to można było puścić w niepamięć. Oby te 
kartki druku tyle zrobiły wrażenia, ile statek zo­
stawia po sobie śladu, kiedy wodę przepłynie. 
Obyśmy już nigdy brakiem miłości bratnićj nie 
zgrzeszyli; a gdyby z nas który się potknął a po­
tknąwszy skaleczony został —- to go okryjmy p ła­
szczem miłości i oliwą miłości tę ranę zagójmy.

Wam zaś Ojcowie niech Bóg dopomaga i płaci 
za wszystko, coście dotąd uczynili, nie bierzecie cał­
kiem tego do serca, co było napisane — darujcie 
dla miłości Boga — czekając cierpliwie, bo czas 
to najlepszy Sędzia.

Łąka dnia 18 stycznia 1869.
X . Fidelie kapucyn.



CZAS z Soboty 23 Stycznia 1869.

— * PP. Gryglewski i Kotsis malarze krakowscy 
ukończywszy niedawno widoki zalewu Wieliczki wy­
konane do drzeworytów dla Tygodnika iIlustrowa­
nego warszawskiego, wezwani zostali o dostarczenie 
takichże rysunków dla lipskićj illustrowanćj gazety.

Przekładu dzieła X. Kordeckiego Nova Gi- 
ganłomachia, pamiętnika oblężenia Częstochwy, wy­
szła w Paryżu w księgarni luxemburskiój edycya 
druga. Jest to już trzecie wydanie (warszawskie pier­
wsze u Orgelbranda) tłumaczenia tego, rozohodzącego 
się w tysiącach egzemplarzy.

Niedawno 'bawiąoy i gościnnie podejmowany 
w ojczyźnie przodków p. Marcin Zborowski, przybyły 
% Ameryki, skrócił swój pobyt w Polsce z powodu 
bolesnej wiadomości o oiężkiój chorobie syna. Zale­
dwie powrócił z Krakowa do Paryża, a już na za 
wsze musiał się rozstać z najstarszem s wojem dzie­
ckiem. Nie obojętną ta wiadomość dla wszystkich, 
którzy witali i podejmowali w kraju p. Marcina Zbo­
rowskiego, bo jeśli dziś w Polsce przybyły z szczę­
śliwych krajów spotyka same boleści, to nigdzie znów 
serdeczniój boleści podzielić nie umieją jak u nas.

—  Francuzi, jak  wiadomo, słyną z znajomości jeo- 
grafii; to, co po za Francyą leży, dla nich zupełnie 
obce. Urzędowy dziennik paryski Journal Official 
tak pisze w jednym z ostatnich swych numerów: 
„Państwo Ottomańskie ma posiadłości w trzech czę­
ściach świata, w Europie, Azy i i Afryce; graniczy 
ono z Moskwą, Austryą, P r u s a m i  i Grecyą "—  
Czy może Journal Ofjiciel bierze Rumunią za pro- 
wincyą pruską? Czy już anektowana?

—  Dnia 2 Igo stycznia pochmurno, przy ciągłym 
drobnym śniegu, i Termometru zmiana była między 
—  7,l#0 a —  14°.2 _R. Barometr Btał w mierze dzień 
cały; etan jego o godzinie 6śj ‘rano dnia 22go sty­
cznia był 331“‘.52 , termometru — 12°.8 R. Wiatr 
północny dość mocny i mroźny.

—  W sobotę dnia 23go stycznia, Zaślubiny Naj­
świętszej Maryi Panny, i Śgo Jana Jałmużnika,

się drogi, dowóz na targowicach był przeto znaczniej­
szy. Na jęczmień zdatny do wyrobu piwa był oży­
wiony, odbyt do browarów pruskich. Podobnież i o- 
wies wywożono w wielkich partyach za granicę, na 
pszenicę i żyto odbyt był mniejszy. Rzeszów: groch 
204 ft. 6 złr., wyka 204 ft. 5 złr. 40 c., koniez 
804 ft. 48 złr., rzepak 170 ft. 10 złr. Wsiystkie tu 
wymienione artykuły wywożono do Prus w pomniej­
szych partyach. Pszenica 170 ft. 8 złr., jęczmień 
141 ft. 5 złr., żyto 160 ft. 5 złr. 90 c., owies 100 
ft. 3 złr. 45 c. Ceny pszenicy i żyta skutkiem oży­
wionego popytu z Prus podniosły się cokolwiek. Od­
byt na jęczmień był słaby. Wywóz owsa do Prus 
ożywił się znowu. Jarosław: pszenica 170 ft. 8 złr., 
jęczmień 138 ft. 4 złr. 10 c. Żyto 160 ft. 5 złr, 
20 c. Owies 100 ft. 3 złr. 10 c. Dowóz mniejszy, 
odbyt ożywiony; zjechali handlarze i komisanci z Prus.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu 
ubiegłym 700 sztuk koleją czerniowiecką i zostały 
posłane do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy oddano 
na kolej 120 wołów i posłano także do Oświęcimia

{Gaz. Lwów),

P rzyjechali da Krakowa od 21go do 22go stycznia.

HOTEL POLLERA: Hr. Wallis jenerał z Tarno­
wa, C. Schedel kupiec z Wiednia, Adela Matuszyńska 
ze Lwowa Adam Midowicz właśc. dóbr z Galicyi, 
W. Leboski kupiec z Gliwic, Leona Dłonkowska z 
Salcburga Arnold Lemoine profesor z Paryża, Teo 
dor Janicki właś. dóbr z Stuber, Maurycy Poper ku- 
pieo ze Lwowa, Gustaw Senewald z Warszawy.

HOTEL SASKI: Henryk Haller właś. dóbr z Jar- 
czyo, Franciszek Rogoziński właso. dóbr z Kongre­
sówki, Erazm Niedzielski właśc. dóbr ze Śledziejo- 
wie, Jan Zwierkowski z Galioyi, baron Meseris rot­
mistrz z Galicyi, Roman Rojewski z Poznania, Antoni 
Cieszkowski z Kijowa, Karol Lankota pułkownik z 
Wiednia, Stefan Szwejkowski z Podola.

Gospodarstwo, przemysł i handel
L w ó w  18 stycznia. (Sprawozdanie tygodniowe). 

W tygodniu ubiegłym mrozy zwiększały się stopnio 
wo i doszły do 13° R. Śnieg rozciąga się ku zacho­
dowi tylko do Mościsk. Gościńce z Gródka do Sam 
bora, z Sambora do Drohobyczy, Dabromila i Prze 
myślą nie są śniegiem pokryte i bardzo dobre do
jazdy. Ceny frachtu w normalnej wysokości.

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym był wię­
cej ożywiony. Najwięcej wywieziono nafty. W osta­
tnim czasie ożywił się popyt na ten artykuł nawet 
% Rosyi i 600 do 800 ctt. nafty rafinowej odchodzi 
miesięcznie do granicy rosyjskiej. Odchodzi także do 
Rosyi acz w mniejszej ilości nafta rafinowana na Sie­
niawę przez powiat jarosławski. Naf.ę tak zwaną
błękitną i zieloną płacono przedwczoraj loco Droho 
bycz oetn. po 3 złr. 50 c. i popyt na te gatunki był 
mniej ożywiony. Smołę zimną płacono po 1 złr. 20 
c., wosk ziemny 8 złr. 50 do 9 złr., naftę surową 
36 do 38° po 7 złr. 25 do 50 c., naftę rafinową 
41 do 45° 12 złr. 15 do 40 c., benzinę 55 do 56® 
15 złr. Największy popyt był na naftę rafinowaną i 
wywożono ją  w wielkich partyach do zachodnich po­
wiatów Galicyi, Morawii, Szląska i Austryi* Odbyt 
do Czech jest średni. Wywóz do Prus jest niomoże- 
bny z powodu, iż tam nadchodzą wielkie transports 
nafty amerykańskiej. Do Węgier jest i w tym roku 
znaczny odbyt i odchodzi tam częścią na kołach, czę­
ścią koleją żelazną około 800 cent. tygodniowo. Naj- 
korzystniejszem okazuje się przesyłanie nafty koleją 
żelazną, im bowiem transport trwa krócej, tern mniej 
się ulatnia. Rafinerye użalające się zawsze na niskie 
ceny, «ą teraz ciągle w ruchu. Kupującym naftę w 
wielkiej ilości radzimy wchodzić w stosunki tylko z 
firmami dobrze znanemi, w którym to razie unikną 
znacznych wydatków ubocznych. —  Ożywionym był 
także odbyt na len, konopie i pakuły. W powiecie 
przemyskim płacono len wyczeBany oetnar po 20 do 
25 złr., pakuły luiane po 14 do 16 złr., konopie 
wyczesane 22 do 25 złr., niewyczesane 16 do 17., 
pakuły konopne 10 złr., przędzę lnianą ręczną cetn. 
po 30 złr.. przędzę konopną 28 złr. Niewyczesany 
eB i konopie zakupowano w tygodniu ubiegłym do 
Czech, Morawii i Prus. Gródek rywalizuje z miejsca­
mi położonemi więcej ku zachodowi i wysyła swój 
produkt do fabryk bielskich i czeskich. W odbycie 
„s masło nastąpiła teraz reakeya, ponieważ za gra 
nioą spadły ceny tego artykułu prawie o 20 procent. 
Średnie gatunki płacono cetnar po 50 złr. Z Galicyi 
wywożą tygodniowo około 600 cetn. masła, zawsze 
tylko do Prus. Wywóz ja j zaczyna się powoli oży 
wiać. Z Przemyśla, Rzeszowa, Tarnowa i Bochni wy 
wieziono 400 cetn. Wywóz spirytusu, o którym w 
poprzednich naszych sprawozdańiaoh tygodniowych 
kilkakrotnie mówiliśmy, nie zmniejszył się lecz tera­
źniejsze przesyłki odchodzą po większej części tylko 
Da rachunek dawniejszych umów.

Handel zbożowy w tygodniu ubiegłym także się 
ookolwiek ożywił, a to skutkiem małego podniesienia 
się za granicą. W zachodnich powiatach największy 
był popyt na jęczmień i owies, zakupiono też kilka 
więszych partyj. Młyny pruskie zakupują pszenicę i 
żyto nawet aż w okolicy Przemyśla, ale tylko cięż­
sze gatunki. Odbyt do Pro8 otrzyma się jeszcze przez 
czas dłuższy, ponieważ zapasy tamtejsze wypróżniają 
się coraz bardziej a zwłaszcza w fabrycznych powia­
tach górnego Szląska konsumeya jest znaczna. W za­
chodnich powiatach, zwłaszcza w krakowskim, tarnow­
skim i rzeszowskim handel zbożowy był bardzo ożywiony 
i korzystny. Loco Lwów płaoono pszenicę 170 ft. 7 złr. 
60 c., żyto 160 ft. 5 złr. 5 c., jęczmień 142 ft. 
4 złr. 60 c., owies 100 ft. 2 złr. 90 c. Bardzo o- 
żywiony był odbyt na nasienie koniczu i siemię ko­
nopne po Większej części do Wrocławia. Mniejszym 
był odbyt na wyroby mączne i tylko na konsumcyę
miejscową.

Na targowicach zagranicznych były ceny następu­
jące: Bochnia: pszenica 170 ft. 7 *łr . 60 c. do 8 
sir., W * ™ ?  140 ft. 5 złr. do 5 złr. 20 c., *yto 
l6 ° .  en W '  d°  6 złr * owieł 100 ft. 3 *łr.
40 do 80 c* Skutkiem ostatnioh mrozów poprawiły

szczyliśmy, pozostaje nam tylko dodać, że przepis, 
iż od kwoty niżej 6000 złr. przy podatku zarobko 
wym płaci się j e d e n  złr. rooznie jest prawdziwem 

o g ł ó w n e m .

{Reforma podatku zarobkowego i  dochodowego.) 
Na piątkowem posiedzeniu Izby niższej minister skar­
bu przedłożył projekta ustaw dotyczących reformy 
p o d a t k u  z a r o b k o w e g o  i d o c h o d o w e g o .  Naj­
ważniejsze postanowienia obu tych projektów są na­
stępujące :

Obowiązani do płacenia podatku aarobkowego dzie 
lą się według UBtawy dotyczącej na trzy klasy.

Do p i e r w s z e j  należą wszystkie towarzystwa ak 
cyjne, kasy oszczędności, stowarzyszenia zaliczkowe i 
w ogóle wszystkie towarzystwa zarobkowe, zobowią­
zano do publicznego składm ia rachunków.

Do d r u g i e j  klasy należą wszystkie samodzielnie 
prowadzone przedsiębiorstwa zarobkowe, o ile takowe 
nie wchodzą w zakres klasy pierwszej.

Do t r z e c i e j  klasy należą wszystkie .dochody ze 
służby i najmu.

Normą oszacowania przychodu w p i e r w s z e j  klasie 
są sprawdzone rachunki, w drugiej szacuje komisya 
ad hoc, w trzeciej fassya i przychód podany przez 
osobę obowiązaną płacić podatek zarobkowy stanowi 

miarę w tym względzie.
Rada państwa uchwala każdego roku, jak i wypad 

nie płacić procent od przychodu w ten sposób spraw 
dzonego —  jako podatek zarobkowy.

W d r u g i e j  klasie przy wszystkich przedsiębior­
stwach handlowych i fabrycznych potrąci się od przy 
chodu 10% , a przy wszystkich innych przedsiębior­
stwach przemysłowych 20% ,  i dopiero od reszty ob 
liczy się podatek.

W t r z e o i e j  klasie opłacać się będzie podatek od 
płacy albo najmu aż do 1000 złr. tylko od t/t  przy­
chodu, %  zaś pozostają wolne od podatku. Od 2000 
złr. przychodu płacić się będzie podatek tylko 7< 
od 3000 złr. % , od 4000 złr. % , płace lub najmy 
wyżej 4000 złr. podlegają w całości opodatkowaniu 
Jeżli przychód nie wyniesie rocznie 600 zlr., płacić 
się będzie stałą należytość w kwocie 1 zlr. rooznie.

Oto najgłówniejsze przepisy ustawy, która ma ni­
by „reformować11 podatek zarobkowy. Zasada, na któ 
rej się ta ustawa opiera, jest fałszywą, i dla tego nie 
da się przeprowadzić.

My lnem to jest i niesłusznem, aby obciążać prze 
mysł stopą podatkową, co rok zmianom ulegającą. 
Gdyby się projekt ten utrzymał, natenczas przemy­
słowiec niejeden zapłaciłby w jednym roku 30 złr. 
a w następnym, gdyby się udało ministrowi skarbu 
przeprowadzić to w Kadzie państwa, zapłaoiłby przy 
mniejszym może dochodzie 60 zlr.

Podatek zarobkowy powinienby, o ile możaa, tak 
jak  podatek gruntowy i domowy, być stałym. Prze 
ciwnie p o d a t e k  d o c h o d o w y  winien stosować się 
do potrzeb skarbu. Łatwiej je s t więcej brać z c z y  
s t •  g o dochodu, jeżli potrzeby państwa tego wymagają.

Rząd jednakowoż całkiem przeciwną poszedł dro 
gą. Robi on podatek grantowy, domowy i zarobkowy 
r u c h o m y m ,  podatek zaś dochodowy, s t a ł y m .  Zre­
sztą, według projektu rządowego, ani właściciel dóbr, 
ani opłacający podatek zarobkowy, Die są wyklucze­
ni od podatku dochodowego. § 1 projektu stanowi, 
że cały czysty dochód, jaki ktoś osiąga z jednego 
lub więcej źródeł, bez różnicy ozy dochód ten jest 
obciążony podatkiem stałym lub niestałym, zawsze 
podlega podatkowi dochodowemu osobistemu.

W tym celu utworzono d w a d z i e ś c i a  klas po 
datkn dochodowego, a dla każdej naznaczono nastę
pnjące s t a ł e  należytości:

Klasa 1 do 1000 złr. dochodu 8
„ 2 od 1000— 1500 n II 15

3 „ 1500—2000 n 1) 27
4 „ 2000— 2500 n 11 40

n 5 „ 2500—3000 n » 54
n 6 „ 3000— 3500 r> n 70
n 7 3500—4000 n n 86
J) 8 „ 4000—4500 n ii 103
n 9 „ 4500— 5000 i) 71 121
» 10 „ 5000—5500 i) 7) 140
n 11 „ 55 0 0 —6000 n 77 160
n 12 „ 6000— 10,000 n 1) 3
» 13 „ 10,000—20,000 n 7) 3 %
» 14 „ 20,000—30,000 n 17 3%
n 15 „ 30,000— 40,000 n 71 3 %
n 16 „ 40,000— 50,000 77 71 4
n 17 „ 50 ,000—60,000 1) 71 4 %
n 18 „ 60,000— 70,000 j) 71 4%
n 19 „ 70,000— 80,000 n 7) 4 %
X 20 nad 80,000

/#
n 77 5

%
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Przychód podiegająoy opodatkowauiu naznaczają
fasye przez komisyę finansową sprawdzone.  ¥ ___________   ,

G ł ó w n e  w a d y  projektów wspomnionych wyłu-1 w ybranych do kortezów,

P r z e g lą d  p o lity czn y .

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  20 stycznia. Provincial Cor. zapatruje 
s ię  z ufnością na korzystne odroczenie sporo, i spo­
dziew a się przyzwolonia Grecyi d odając : w ypa­
d ek  gotowego i spiesznego zjednoczenia w szyst­
kich m ocarstw  celem usunięcia grożącego sporu 
na Wschodzie jest tern bardziej pooieszającym , 
że jeszcze świeżo żywiono obawy, iż nowe nie­
bezpieczeństwa dla powszechnego pokoju ze W scho­
du się podnoszą.

Księstwo W alii odjeżdżają dziś o H e j do
W iednia. .

B r u k s e l l a  20 stycznia. W stanie zdrow ia na­
stępcy tronu nastąp iła  nagła kryzys bezpośrednim 
niebezpieczeństwem grożąca; książę n ie jć  i nie m ó­
wi. H rabia F U ndry i odwołał zapow iedziane fes­
tyny. D r Jenner przybył tu z Londynu.

P a r y ż  20 stycznia. Dżemil pasza podpisuje 
tylko protokuł a  nie deklaracyę, gdyż tureckie 
altimatum w pełnej sile zachowane zostaje. Nie 
istnieje wzajemne zobow iązanie ze strony mo­
carstw  utrzym ania neutralności w razie, gdyby 
G recya odrzuciła orzeczenia konferencji.

P a r y ż  20 stycznia. W rozdziale księgi „żół­
tej" om aw iającym  stosunki zewnętrzne, jest przy- 
pomnianem, że Cesarz w ubiegłym  roku w yraził 
zaufanie w utrzym anie pokoju. N adzieja ta  nie- 
zo8tała  omyloną. Nie tylko, że pokój powszechny 
nie został zachw iany, a le  naw et w pewnych stro ­
nach podniecane ag itacye w ystaw iając na próbę 
m ądrość gabinetów , dały  im sposobność okazania 
szczerej chęci do uniknienia wszelkich zaw ikłań 
Nigdzie, z jak ichkolw iek  przyczyn objawiony nie 
pokój nie przekroczył tej granicy, a stosunki mo­
carstw  nie ucierpiały nic od w ypadków , których 
skutki w innych czasach nie byłyby minęły bez 
dania się uczuć.

Co się tyczy długu papieskiego zw raca uwagę 
księga żółta, że usiłow ania pow strzym ania na­
stępstw  konwencyj odnośnych nastąpiło  Ba żąda­
nie przedłożone florenckiemu gabinetowi, aby ja ­
wnie objawił stałą chęć szanow ania przyjętych 
zobowiązań, i że parlam eat w łoski stanowczo przy­
łączył się do dotyczącegoo ośw iadczenia m inister­
stw a, co winno być uw ażanem  jak o  niezaprze­
czony dowód uspokojenia nmysłów.

Co do W schodu mówi księga żółta: konieczno­
ści pierwszego rzęda, które się dla E uropy w ią­
żą z utrzym aaiem  obecnego stanu rzeczy, przez 
trak taty  utworzonego, dostatecznie w yjaśniają na­
szą przeciągłą i żyw ą pieczołowitość w tym wzglę­
dzie. Dzięki duchowi pojednawczem u, jak im  się 
konfereneya powodnje, pełnomocnicy doszli do po 
rozumieuia względem zasad praw a m iędzynarodo 
wego, które góruje nad rozpraw am i. Rząd nie bę 
dzie się w ahał, jeśli będzie w stanie ogłosić 
ostateczny rezultat przyjacielskiej interw encyi 
mocarstw.

Względem Rumunii mówi księga żó łta : nowi 
miuistrowie wyrazili zam iar trzym ania się innych 
zasad i powrotu do takiego jed y n ie  postępow ania, 
jakie księstwom, ja k  największych przysporzyć mo­
że korzyści.

Rząd cesarza, który od la t dwunastu nie po­
przestał w radzie eu ropejsk iej, ja k  najmocniej 
popierać odrodzenia Rumunii, z głębokiem  ubole­
waniem spostrzegłby, gdyby kraj ten po niebez­
piecznych zab łąkał się drogach , na których na 
w et byt jego m ógłby być zagrożonym .

K sięga żółta konstatuje w dziale o spraw ach 
wojskowych, że Ig o  grudnia 1868 r. arm ia czyn­
na wewnątrz F rancy i liczyła 378.852, w Algeryi 
64.531, we W łoszech 5.328 żołnierzy, od których 
wszelako 114,000 urlopowanych odliczyć trzeba. 
Rzeczywista siła  arm ii wyuosi zatem w stanie 
czynnym 334,218, w rezerwie 198,546, w gw ar 
dyi narodowej 381,725, czyli łączna siła 1,028,980 
żołnierzy.

K * a ry ż  20 stycznia. M argrabia Lavalette  przyj 
m ował dziś o 2ej godzinie duńskiego posła Bur 
lingbam e.

P a r y ż  20 stycznia. (Posiedzenie C iała pra 
wodawczego). Bethmont staw ia interpelacyę o w y­
padkach na w yspie Rćunion. K sięga czerwona 
ju tro  będzie rozdaw ana. Udzielono przyzwolenie 
emisyi w Paryżu w ęgierskich akcyj wschodniej 
kolei. Sobshrypcya zostanie praw dopodobnie o 
tw artą  29go albo 30go stycznia.

P a r y ż  21 stycznia. Journal officiU donosi, że 
wczoraj odbyło się Bzóste posiedzenie konferen- 
cyi.

F l o r e n c y a  21 stycznia. Świeżo silne niepo 
koje w ybnchły w Piemonie z powodu podatku od 
miewa; przyszło do krw aw ych scen w Casette, 
Brandizo, Carignano, W enecyi 1 T urynie. Wiele 
rannych i zabitych zostało na miejscu; setki bu­
rzycieli uwięziono.

Odjazd króla do Neapolu postanowiony na 28 
albo 30 stycznia. Podróż odbędzie się przez Fog- 
gia i Benevent.

M a d r y t  19 stycznia. R ząd telegram em  z Ha 
w anny został zawiadom iony o wzięciu Bayam os i 
innych ważnych miejsc. 28 republikanów  zostało

M a d r y t  20 stycznia. Oaceta donosi, t e  n a ­
deszły zaspakaja jące  telegram y z Haw anny; m ó ­
wi, że powstańoy rabująe, aby  uzyskać środki 
wyżycia, uciekają w góry. T aż  gazeta ogłasza pra 
wo wyborcze dla Antillów: K uba ma w ybierać 
18, a  Portorico 11 deputow anych.

M a d r y t  20 stycznia. Nic nie potw ierdza do­
tychczas telegram u Timesa, o m niem anym  zam ia­
rze hrabiego G irgenti przedsięw zięcia w ypraw y 
na wybrzeża hiszpańskie.

M a d r y t  20 stycznia. Mimo zajść we F ra n ­
cy i, subskrypeya na pożyczkę m iasta M adrytu 
idzie dobrze. Correspondencia w spom ina o po g ło ­
sce, w edług której m inister skarbu  miałby rozpo­
cząć trak tow ania  o pożyczkę z jednym  domem 
londyńskim. N adone  donosi, że dług bieżący w 
ciągu miesięcy października i listopada zmniej­
szył się o 264 milionów realów. Z H aw anny do­
noszą z 17go stycznia: Pow stanie jest w upadku. 
In teresa na uowo się ożywiły. Balm aseda w k ro ­
czył 16go do Bayamo. Nacione mówi, że mimo 
to posiłki do H aw anny będą wysłane.

L i z b o n a  20 Btycznia. Król otrzym ał telegram  
od Saldanhy, w którym  tenże oświadcza, żeby mu 
było niemożliwem złożyć gabinet zadaw alniający 
króla i lud. Król z tego powodu zarządził tym ­
czasowe prow adzenie interesów; oczekują rozw ią- 
zauia izb.

B u k a r e s t  20 stycznia. Przedstawiciele rady ­
kalizmu w połączeniu z lew icą izby wydali ban­
kiet na cześć prezesa izby B ratiana; cała praw i­
ca i wszyscy um iarkow ani nie biorą w tej uczcie 
udziału.

W ypowiedziano wiele mów w duchu rad y k a l­
nym stronnictwa czynu mianowicie sam  Bratiano, 
Rosetti i inni koryteusze. Siedm iogrodzki rumun 
imieniem Papia  wzbudzał rekrym inacye przeciw 
Węgrom z powodu ucisku Rumunów będących 
pod rządem  rum uńskim .

P e t e r s b u r g  20 stycznia. K uryer rządowy 
ogłasza budżet na rok 1869. Budżet zam yka ró 
wnoważącą się sumę w ydatków  i przychodów 
482 miliony rubli. Z w ydatków  odpadają 76 m i­
lionów długu państw ow ego, na m inisterstwo wo­
jenne 136%  milionów, na budowy kolei żela 
znych 3 1 ‘/s-

P e t e r s b u r g -  21 stycznia. Journal de S t. P t-  
tersbourg donosi: T ajny radca  v. G i e r s ,  dotych­
czasowy poseł w Perayi, będzie przeniesiony na 
poselstwo do B erna, a  tam eczny rosyjski poseł 
Ozerow m ianowany koniuszym  żony następcy 
tronu.

Ten sam dziennik uważa wiadomość podaną 
przez N. f r .  Presse o rozmowach księcia A leksan­
dra  heskiego w W iedniu za nieprawdopodobną.

W i e d e ń  21 styczaia.

Z autentycznych dowiaduję się źródeł, że 
m inisterstwo na jutrzejszem  posiedzeniu odpowie 
na interpelacyą naszej delegacyi. Odpowiedź bę­
dzie bardzo krótką. W yrażone w niej być ma, 
że m inisterynm widzi się z ż a l e m  w niemożno­
ści w niesienia do Izby galicyjskiej rezolucyi sej­
mowej, gdyż regulam in nie zna drogi, jakąby  
wnioski sejmowe do Rady państw a wniesione być 
mogły, a r z ą d  n i e  m o ż e  r e z o l u c y i  z p o w o ­
d u  j e j  d ą ż n o ś c i  w n i e ś ć  d o  I z b y ,  j a k o  
p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o .

W yrażenie: „z żalem ", ma być oznaką szczegól­
nej przychylności rządu, a  przynajm niej grzeczno­
ści parlam entarnej. W każdym  razie wyraz ten 
oic nie znaczy, i zawsze będziemy musieli apelo­
wać do Izby, aby wniosek sejmowy doprowadzić 
do konstytucyjnego traktow ania. Prześlę wam ju 
tro szczegóły o następnem  działaniu i o decyzyacb 
delegacyi; dziś kończę doniesieniem, że ministe- 
ryum, zanim  pow yższą odpowiedź dać postano­
wiło, odbyło k ilka konferencyj z posłam i naszemi. 
Przestaw ili oni gabinetowi swoje stanowisko bar 
dzo jasno i węzłowato, ośw iadczając ja k  najw y­
raźniej, że się nadal frazesam i zadowolnić nie 
dadzą.

Podczas dysku8yi nad pozycyą: „w ydatki na bu ­
dowę dróg" zapytał się D r Żyblikiew icz, dlacze­
go sum a przeznaczona na budowę dróg w tym 
roku jeszcze zm niejszoną została, zw łaszcza, iż 
Polacy w przeszłym  roku wskazali niedostateczność 
ustalonej wówczas sum y, lubo była w iększą od 
tegorocznej. Z tego powodu przyszło do żywej 
sprzeczki m iędzy p. G iskrą a  deputowanym i pol­
skimi, do której się także D r Schindler wmięszał, 
a  zakończył ją  p. G iskra kategoryoznem  ośw iad­
czeniem, lż nie można go posądzać, jakoby  Gali- 
cyę upośledzić zam ierzał, gdyż nikt inny tylko 
hr. G o ł u c h o w a k i  w yznaczył tak ą  sarnę dla 
Galioyi. D r G iskra w dowód praw dy ośw iadcze­
nia swego odwołał się na innych m inistrów, obe­
cnych na posiedzenia: „całe to zajśoie —  pisze 
Debatte —  mocne spraw iło w rażenie w kołach 
polskich."

Dziennik L a France w spraw ie konfereneyi p a ­
ryskiej, ja k  się zdaje, najlepiej zainform uwauy 
donosi, że pełnom ocnik turecki Dżemil Pasza o- 
trzym ał instrukoye, ale nie dodaje jakie, i czy 
podpisał protokół sam, czy i deklaracyę- Nie wie­
dzieć więo co mniemać o owem posiedzenia, o 
którem  donosił telegram, jakoteż o owej wysyłce 
p. W alewskiego do Aten. Z daje się, że p. K auga- 
be jest ciągle bez instrukcyj. Londyńskie dzienni­
ki nie bardzo w ierzą w rezultat konfereneyi, a  
Times pisze, że w razie odrzucenia przez Grecyę, 
konfereneya zbierze się snowu, aby  uradzić, jak ie  
kroki m ocarstwom poczynić w ypada, aby  pokój 
utrzym ać. Lord Clarendon ma być przeciwny 
wszelkim krokom  przymusowym. Więc jak ież?  
Chyba aprobować grożoy. W iadomości z W iednia 
podane przez N ord-Est, przedstaw iają zaw sze G re­
cyę jak o  bardzo wojennie usposobioną.

P iszą nam  z Paryża, że mowę tronową powi­
ta ła  g iełda spadkiem  ren ty  o 25 cent., ale to nie 
jest dowodem, aby słowa cesarskie wzięte były w 
znaczenia wojennem, tylko jako  sym ptom at, że p rzy ­
szłość je s t niepew ną. Zapowiedziano zm iany na 
wewnątrz, aby gdy, przyjdzie działać na  zew nątrz, 
mieć spokój w domn. Lecz polityka oesarska ży ­
je  z dnia na  dzień, i zaczyna mało ważyć w r a ­
chubie ogólnej. Kto wie, czy nie wyjdzie w kwe- 
styi wschodniej tak , ja k  przed dwom a laty, gdy 
między P rasam i a  A ustryą do wojny przyszło.

O niebieskiej książce podaliśm y wczoraj tele­
gram , dziś nierównie obszerniejszy zam ieszczam y 
powyżej. Żółta księga zaw iera tylko doknm enta, 
z których najw ażniejsze w spraw ie g re c k o -tu re ­
ckiej 1 w łosko-rzym skiej. W Ciele praw odaw ozem  
mowa prezesa p. Schneidera nie zaw iera żadnej 
nowej skazów ki. Postawiono interpelacyę o roz­
ruchach na wyspie Bourbon.

Komisya w Izbie niższej praskiej złożyła sp ra ­
wozdanie w spraw ie sekw estracyi m ajątku króla 
Jerzego hanow erskiego zarządzonej postanow ie­
niem z 2go m arca 1868. K onklnzya spraw ozda­
nia komisyi zgadza się w głów nych punktach z 
argum entam i, jak ie  przywodził hr. B ism ark w ko- 
misyi dla uspraw iedliw ienia tego krokn. Mocniej­
szy zawsze ma słusznie, mówi przysłowie, zgodne 
z zasadą siła  przed praw em .

W edług Timesa p lan  rządu  tymczasowego w H i­
szpanii dąży do zebrania kortezów, tak , aby  się 
uikt na żadnego kandydata  z góry nie zobow ią­
zał , a  potem dopiero aby pojedyńczo ich do jednej 
kandydatury nakłaniać. K andydatura księcia Ao­
sta m a mieć najwięcej w rządzie stronników.

Mowa tronowa króla Szwedzkiego, również dnia 
18 b. m. powiedziana, nie zaw iera żadnych szcze­
gółów Europę zajm ujących, ale tylko wewnętrzne 
spraw y. Jeden  ustęp o zam ierzonych zaślubinach 
księżniczki Ludw iki z następcą tronu dońskiego, u- 
ważany je s t za skazów kę dobrze zuanych skan­
dynaw skich dążności w polityce szwedzkiej.

W edług powyższego listu i daw niejszych do­
niesień, gabiuet dzisiaj na in terpelacyą naszej de­
legacyi odpowie. Z pew ną niecierpliwością w y­
glądam y telegram u, nie tyle co do odpowiedzi 
sam ej, o której już trudno wątpić, jak  co do dal­
szego postępow ania posłów naszych. Izba bowiem 
może udzielić pozwolenia na odparcie odpowie­
dzi na in terpelacyę, tak  więc dziś jeszcze mo­
głaby się rozpocząć d y sk u sy a , nad form alną 
wpraw dzie stroną naszej spraw y, ale, ja k  pisaliś 
my, ta  form alna strona je s t istotną stroną co do 
praw  Sejmu naszego.

T reść odpowiedzi podana przez naszego ko re­
spondenta wydaje nam  się nader prawdopodobną; 
a co do innych szczegółów, zgadzają się one z 
podaniem Tagblatlu o tyle, że były z posłam i n a ­
rady; lecz dziennik ten pow iada, że gabinet wnie­
sie rezo lacyę, a  raczej poda do wiadomości Izby, 
nie jako  przedłożenie rządow e, ale jako  prosty 
akt. W edług niego, odpowiedź nie ma być ca ł­
kiem przecząca, ale pow ołująca się na Reichsratb. 
Dodaje tenże dziennik, że deputowani niemieccy 
z klabu ostatecznej lewicy ofiarowali się podpisać 
interpelacyę galicy jsk ą , lecz posłowie polscy u- 
ważali tę spraw ę jak o  w łasną i tylko poparcie z 
wdzięcznością przyjęli.

Za D ebattą  w iedeńską w szystkie dzienniki po­
w tarzają wiadomość o zajściu w w ydziale budże­
towym m iędzy Drem  Z y b l i k i e w i c z e m  a m i­
nistrem spraw  wewnętrznych Drem G i s k r ą .

Kurs papiiir&U! i  pim iicU y.

SS>»fe<‘»w 22 stycz 
9reb. poi. st. za lUOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. z kap. 
Banknoty poi. lOOzłr 
Kuble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za loOtal. 
Banku. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Bukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimpoiyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

* „ stare „
Obiig. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dy w.

„ L. Gz. z całą wpł. 
Listy. aus. zak.kr. z.

banku hipoteoz 
Wiedeń Z1 styoz.

S Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„Obi.ind.niż. Atut 
„ a ozeskie.

• : TSSt

żądają płacą
110 108
115 413
90 7 n

414 4 0 ;
164 463
179j 577)

83484]
119 J 147}
5 76 6 63
9 74 9 56
9 95 9 70
78 76)
82 80,

70] 68)
316] 31*
478 474
89 50 90 —
87 87j -

57 90 57 80
60 85 60 75
54 80 54 40
88 75 88 35
93 60 91 76
77 — 76 70
77 60 77 -

Obi, ina. gii.ioyjs. 
,  buków, 

aiedmg. 
Pożyczka głod. gai.

L tsty zastawne. 
5! Banku nar. Iobow 
4f Galioyjakie . . 
5łS Węgiersk. los 
5j Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne 
Losy poż. z r. 183S

, » .1 8 6 4
» » > I860
, . »
„ Como-Rente.
, Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
, Ks. Esterhazy 
„ Księoia Salm.

_ Palfy. 
,  ks. Klary . .
„ hr. 8 t  Genois 

miasta Budy 
„ ks. Windisong, 
„ hr. Walditein. 
„ hr. Kegieviea, 
*  Rudolfa .4 -

żądają płacą

69 68 50
69 _ 83 50
74 35 73 75

toi 511 101

99 50 99 35
77 — 77 -

93 — 93 75
107 75 107 76

186 35 185 75
85 50 85
93 4 0 93 30

114 50 114 30
32 — 21 50

169 25 158 75
94 — 93 50

170 — 160
43 50 41 50
33 50 33 50
37 — 36 __

34 — 33 50
33 50 33 _

31 __ 20 __

32 50 31 50
16 50 U 50
U 50 U —

Akt., Oank. i prtem, 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par .na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej 0. E!.
„ i'ardubiokiej .
„ południowej .

ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 
„ Galioyjskiej .
„ Ozerniow- ^. .

Oblio.pierwaseństw. 
Kol. Ces. Elż. 6» za

. — — ioOfLk.m.
1 (sr. pr). 100 fi. W. a. 

.  (Ends. 186S) 8 „ „ 
Kol. Rząd. 8t; 600 fr. 
* » h Eniis 1867 „ 

Kol. połud. St. 600 fr. 
.  Bony 6! 1676-1876. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.ro.
» „ za 100 fi. w. a. 

„  p w «eb. 6{ „ „ „ 
KoLOłog. za 100 fi k m. 
Kol. zaohod. Czes. za 
SOOfl.a. w. sr.100 fi. w. a. 
Kol. połnd-pół-niem 
—■ *! — za 100 fi. 
-  —■ w Makrze

IMast
630 678
256 30 356 10
578 576
2040 3035

311 — 3i0 80
76 ___ 175 60

157 _ 166 50
322 30 332 —

147 25 146 75
114 50 214 —

175 50 175 25

103 50 103 50
92 — 91 50
90 25 89 75

130 — 139 50
128 50 128 —

1C9 75 109 50
337 — 326 —

93 35 93 76
90 50 90 -

106 35 105 76
78 50 78 —

89 50 89 —

80 50 SO
93 76 93 36

KoLGaLK.Lu800fl.W4i 
wsrebrzu ;> 5 za 100 

Kol.Gal.K.L. Einis. 11 
Kol. Lw. Oz. po 300fi. 
— (w sr. 6j za fi. 100.) 
* » Emisya l86ł.

Kol. 1. SićU. li. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fi.

— (wsr. 6} za fi. 100 
„ półn. ozes. po 300 fi. 

a. w.wsr.po&; zalOO, 
Tow.Źegl. par. uaDu: 
—. — za fi. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.100ai.Sv 
Kol. Czes. po 300 8. 

(w sr. t alOlfi i 
Waluty.

Ueears. korony. . . 
dukat na wage 

„ -  obrąozk.
Złoto <sZ marao . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .......................
drebro, kupony . . 
Talary sw>$ikow* .

i !>«»«

»T 76
@3 5U

77 60
83 50'
84 «0

85 20 

92 50 

94 —

97 60

5 » ls 
5 69
9 64
10 10 

9 85
13 16

118 75KO

97 25 
93 -

77 -
83 -
84 40

84 80

92 -

93 60 
90 50

#7 -

16 75

6 705
6 63
9 63
10
9 80 

13 5

118 60
118 50

Praskie bilety kas.
■jw ó w  20 stycznia. 
Dukat holenderski .

„ cesarsm . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel arebr. rosyjski

» PaP . »
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

» » «• K
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
6{ Pożyozka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup 

„ „ lwow.- ozer.
Akcye banku hip. gai.

W tsraa. 20 styczn, 
Listy zast. 1 ser. rub 

3 ser. „ 
kupon „ 

Listy likwiaao. „ 
kupon „ 

Pożyozka r. 1866 s 
,  r. 1866 „ 

Kolej warw. wied. n 
9 warsz. byd. 0

ząuają plącą
1 68] 1 68

6 65 6 57
6 71 6 65
9 83 9 69
1 88 1 83
1 64 1 63
1 78] 1 77'

78 40 78 —
83 30 81 90
88 40 88 —
69 — 68 55

214 60 213 50
176 50 175 50
77 — 76 75

86 — 84 67
78 70 78 35
_  — 1 31)
68 26 67 95
— 56 £

137 50 137 -
137 75 137 25
___ ___ 63 -
67 33 66 83
_  — — —

Ostatnie depesze telegraficzne „tinm?
W i e d e ń  22 stycznia. Na posiedzeniu dzisiej- 

gzem Izby niższćj R ady państw a deputow any 
L e o  n a r  d i  interpelow ał m inistra spraw iedliw o­
ści : czy nową ordynacyę notaryalną przedłoży 
Izbie w ciągu terażaiejszćj sesy i?  G i s k r a  od­
powiada na in terpelacyą H anisza względem try ­
bunału adm inistracyjnego, że trudnem  jest zesta­
wienie zakresu kom petencyi i niemożebnem ozna­
czenie term inu przedłożenia. G i s k r a  odpow iada 
na interpelacyą Grocholskiego, odczytując nastę ­
pujące ośw iadczenie rządu : R ząd z żalem nie w i­
dzi się w możności przedłożyć uchw ały se j­
mu galicyjskiego R adzie państw a, gdyż w edług 
konsty tucji nie może uznaw ać do tego zobowiąza­
nia Bwego, albowiem w edłag regulam inu tylko 
samoistne wnioski członków Rady p ań stw a , lub 
przedłożenia rządow e mogą być wnoszone. U- 
chw ała Sejmu galicyjskiego atoli nie jest stoso­
wną do przedłożenia rządowego.

11 i e d e ń  22 stycznia. D zisiejsza Gaz. W iedeń­
ska donosi: Przez N. P ana m ianow ani zostali do­
ży wotnymi członkam i Izby w yższej: A r n e t h ,  
Adolf A u e r s p e r g ,  baron B u r g ,  hr.  C o u d e n -  
b o v e ,  hr. D e s  f o u r s  - W a r d e r o d e ,  burm istrz 
Dr D i e t l ,  hr.  D u b s k y ,  bar. H a n d e l ,  Dr. H e i  n, 
radzca tajny H e i s l  er ,  bar. H e r  r i n g ,  radzca ta j­
ny H y e ,  hr.  K o l o w r a t ,  hr. Kazim ierz K r a s i ­
c k i ,  L e d  e b  u r ,  ks. Karol L o b k o w i t z ,  profe­
sor N e u m a n n ,  fabrykant S t a r k ,  radzca dworu 
U n g e r ,  prezes izby handlowej W i n t e r s t e i n .

B e r l i n  21 stycznia. Nordd. aUg. Ztg zaprze­
cza, jakoby pobyt arcybiskupa poznańskiego hr. 
L e d ó c h o w s k i e g o  zostawał w związku z ukła­
dami względem utworzenia nuncjatury papieskiej 
w Berlinie.

B r u k s e l l a  22 stzycznia. Następca tronu n- 
marł zeszłej nooy.fi

P a r y ż  21 stycznia. Księga żółta, która się 
dziś ukaże, nic ważnego zawierać nie będzie.

Journal officiel p isze : Konfereneya uchwaliła: 
podpisaną właśnie dek laracyę  za pośrednictwem 
prezesa konfereneyi przesłać rządow i greckiemu 
i oczekiwać odpow iedzi tegoż rządu, aby następ­
nie stanowczo zakończyć obrady.

Kursa, W i e d e ń  22 stycznia godzina 2 po połud. 
5 %  zjednoczony dług państw a 61— - —  5 %  z je ­
dnoczony dług państw a w srebrze 65*90.—  Losy 
* roku 1860 9 3 .5 0 .— Akcye banku 676.— Akcye 
k red . 256*60. — Londyn 121*10. — Srebro  118*75. 
D ukat 6*71.

P a r y ż  21 Btycznia wieczór. R enta 70*12.

oiypowiBDziAunr redaktor  i  wydawca 

i a t o a ł  M £ ł« sb u h es» v* h ł,



CZAS z Soboty 23 Stocznia 1869.

U z n a n i e .

W" P. L. Zieleniewski
w  K r a k o w ie .

Po nieszczęśliwym pożarze na dniu 1 
Stycznia 1867  r. wybuchłym, oddawszy
od b u d o w a n ie  m ły n a  n a ­
sz e g o  na n ow o, CO do części m e­
chanicznej, Fabryce Wgo Pana, czujemy się 
obowiązanymi uznać,iisię Fabryka W. Pana 
ze zadania danego w zupełności wywiązała 
i po upływie czasu zaręczenia, rok i 6 ty­
godni od puszczenia w ru"h młyna,pokazało 
się, że pod każdym względem zadowol- 
nieni jesteśmy. Zatem Fabrykę W. Pana 
zpełnem  przekonaniem, na faktach opar- 
tem, interesowanym polecić możemy.

Kraków, d. 15 Stycznia 1869 r. 
(186-3-4) Z poważaniem.

K r ó l e w s k i e  M ł y n y
R a p a p o r t  

II. E ibenschiiłz .

Nowe Tańce
n a  F o r t e p i a n .

Nakładem księgarni

Juliusza Wildta w Krakowie
wyszły:

Filusiński, op. 2. 3. M azury po . .5 0  c. 
Peters. Pensće. Polka-Mazurka . . . 30 „ 

„ La Yiolette. Polka tremblante 30 „ 
„ op. 1 1 .'Quadrille sur des mo­

tifs des Operettes d’Oflenbach 50 „ 
„ op. 13. La Bluette. Polka-

M azurka.......................................30 „
„ op. 14. La Favorit*. Polka

fran ęa ise .....................................30 „
Pisecky. Eliee. Polka franęaise . . . 30 „ 
Zborowski hr., Szalona Polka . . . 30 ,

„ G ab ry e la -P o lk a ......................30 „
Jednocześnie poleca powyższa Księgar­

nia najnowsze tańce utworu Braci Straus­
sów, Ziehrera i i n n y c h  kompozytorów, 
które w tejże ustawicznie na Składzie się 
znajdują. (200 1-3)

Nakładem i drukiem Księgarni 
J a n a  r e l a r a  w R z e s z o w i e  
wyszło i jest we wszystkich księgarniach 

do nabycia

„0 naśladowaniu N. Maryi Panny“
Ksiąg IV,

na wzór „Naśladowania Jezusa Chrystusa," 
ułożył ks. d’Hdronville, a z francuskiego 

języka podał w ojczystym 
ks. P. Al. St. Matuszyński.

Cenr. 1 złr.

Psychologia empiryczna,
dla wyższych gimnazyów, podług Dra 

Roberta Zimmermana, napisał 
Józe f Zagorzański, nauczyciel gimnazyalny. 
 Cena 1 złr. (192-3- 6)

Ogłoszenie licytacyi.
N. 186. -----------
Magistrat król. głównego miasta Kra­

kowa podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż celem sprzedaży w yrębu wikła we 
własności miejskiej we wsi Grzegórzkach 
pod M istrzem , na przestrzezi 4  morg 
1 1 8 0  sążni kwadratowych, odbędzie się 
w d . 3  Lutego 1869, w gmachu Magistratu 
w Biórze V. Departamentu, o godzinie 10  
przed południem, publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
ceHa w kwocie 2 0 0  złr. w. a.

Dekiaracye pisemne będą także przyj­
mowane. (1 9 9 )

W arunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biórze D epartam entu V.

Kraków dnia 14 Stycznia 1868 .

vlSJM

F A B R Y K A  O B U W I A

w W I E D N I U ,
Główny Skład:

Stadt, Kólnerhofgasse Nr. 1, 
utrzym uje najnowsze najodpowiedniejsze 

i najrozmaitsze
O buw ie le tn ie  1 z im ow e,
prawie w całej Europie znanej taniości, 

dokładności wyrobu i wytworności:

U W I A D O M I E N I E .

Męzkie ******* ciei?«e od zir. *-&o
dto najwytworniejsze spacerowe, od złr. 6

B u ty  c i e l ę c e  z cholewami, od złr. 7 do 15.
D a m c l r i n  s p a c e r o w e ,  3, 3-60
u  ( lilio  Ł i C 4, 4'50, 5, 6 do 12 złr. według wy­
sokości, rysunku i ubrania, z rozmaitych materyj 
i gatunków skór,
I a m ś { 7 l r i  •**“  d z le w c ią t  i C h łopców
a a i u a a i i & l  wv-sokie i pół-wysokie, od złr. 2,
2 50 3, 3 5 0 . ____________________ _
W c T p l t i P  R a < n n k l T r z e w i k ó w  n e g l i -  
*» oZ iC IŁ lo  i o w y c h  dla mężczyzn i dam, wraz 

z rozmaitym wyborem Obuwia fantazyjnego, na
polowanie, na ulicę, do salonu. (2099-17-25)

Za nadesłaniem miary długości i szerokości nogi 
lub dobrze leżącego obuwia, każde zamówienie 
wypełniane będzie szybko za pobraniem należy- 
ości. — Cenniki opłatnie.

Jeneralny Ajent dln fcallcyi Rudolf 
Schwartz we Lwowie, Plac Konwentowy.

D ^ O t l  d n i a  l O  S t y c z n i a  r .  b . ' V I

DYREKCYA
R A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

eskontuje Weksle
i udziela pożyczek na zastaw papierów pu­

blicznych za opłatą G  Oli
Kraków dnia 8 Stycznia 1869. (160-4-)

Już za 3 tygodnie ciągnienie
I A A A I I I  Wiedeńskiej Loteryi
1 O S O W  biednych,

W  W  \  A A n  n a  k tó re m  w y g ra ć  m o żn a

„  „  l e v v U  d u k a tó w  w  z ło c ie ,
| 9 0  ó f l f  u d l l #  2 0 0 , lO O  d u k a tó w , L o s y  k r e d y ­

t o w e ,  różne przedmioty sztuki i wysokiej wartości, przedmioty złote, srebrne,
bronzowe i porcelanowe, razem

3.000 wygran wartości 60.000 z<fr.
Biorącym 5 losów, dodaje się 1 l o s  b e z p ł a t n i e .

. J o l i .  C .  § 0 ( l i e i l  w Wiedniu, Grabenl3.
L o sy  te są do nabycia w  K rakowie u •Fana Bartla (119-2-6)

Ces. król. uprzwyil.
Bank dla O bro-lpr tu O gó l nego .

w  K R A K O W I E .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Filia c. k. uprzywil. Banku dla obrotu Ogólnego 

przyjmuje do p rze ch o w a n ia  za  b ard zo  n isk ą  o p ła tą
wszelkie gatunki papierów publicznych kra­

jowych i zagranicznych,
jeko też

przedmioty i kosztowności ze złota i sre­
bra, lub z innych szlachetnych metali,

również

Perły i Klejnoty.
W arunki, według których len Oddział depozytowy postępuje, są do 

przejrzenia w Obwieszczeniu, którego na żądanie udziela się bezpłatnie w Za­
kładzie.

Kraków  w Styczniu 1869 r. 
(188-4-12) Naczelnik B ióra:

M. H o r itsc h o n e r  w. r

MF~Uwiadomienie~9I
dla pielęgnowania piękności i zdrowia w łosów !!!

Dla dobra tych wszystkich, którzy w skutek podeszłego wieku już wyłysieli, 
lub którym w skutek choroby włosy wypadły, ogłaszamy niniejezem środek, 
którego sława skuteczności, stanowiąca niejako epokę w poroście włosów, da­
leko po za granicami Europy się rozeszła, a tysiącami zdumiewających rezul­
tatów jest ugruntowaną. Jest nim przez J. C. K . M. wyłącznym przywilejem

odznaczona

EWALINA,
posilna Pomada na porost włosów

K a r o l a  M a l t y ,

za pomocą k tórej, przy regularnem używaniu zapobiega się w najkrótszym 
czasie tworzeniu się łupieżu, siwiznie, wypadaniu włosów, pcdsława włosów się 
uzmacnia, obwodowa cyrkulacya jest pobudzona, przez to działa się na naturalne 
kształcenie się cebulek włosowych, a tein samem i na porost włosów, i włosom 

przywraca się naturalną ciemną młodocianą barwę.
D a powtórnego porośnięcia zastarzałych łysin i dla szybkiego usunięcia upor­
czywego tworzenia się łupieżu, po trochu w połączeniu z Pomadą posilną, u- 

żywać także według wskazówek przepisu użycia i

EW ALIŃ0W 4 ESENCYĘ na porost włosów i brody,
kilko-tygodniowa próba tych środków, szybko wyprze nienaturalne ozdoby 
sztukmistrza włosowego i młode niefałszowane włosy będą świadectwem nad­
zwyczajnej skuteczności tych środków. Fssencya Ewalinowa na porost brody 
wywołuje nawet u 17-letniego włodzieńci brodę, a tysiące młodych ludzi za­
wdzięczają swe piękne pełne brody tylko używaniu Esencyi Ewalinowej na

porost brody.
Ceny: 1 Słoik Pomady —  złr. 8 0  cent. i 1 złr. 5 0  c.l Wraz z przepisem 

1 Flakon Esencyi 1 „  3 0  „ i 2 r  5 0  j  użycia-
pod adresem: C h a r le s  M o l l y  w Wiedniu, Getreidem arkt Nr. 1, będą 
polecenia tak częściowe jak  i hurtowne tylko za nadesłaniem gotówki lub po­

braniem należytjści pocztą jak najszybciej wypełniane.

S k ł a d y  c z ę ś c i o w e j  s p r z e d a ż y  znajdują się: 
w KRAKOW IE u pp. J ó ze fa  J o h n a  i Ceotsu Eeintsicha  — we
LW OW IE u pp. Adolfa Berlmera apt., Piotra Mikolasza apt., Z. Rucker a ap t; 
w Brzeżanach u p. Barucha Fadenchechta — w Bielsku u p. A. Herrm ma — 
w Czemiowcaeh u p. Ignacego Schnircha — w Grybowie u p. Alojzego Mu­
szyńskiego — w Nowym Sączu u p. S. Lichtmana — w Ołomuńcu u p. A. 
C. Lederera i Ant. Jul. Mandry — w Przemyślu u p. Ed. Machulskiego — 
w Tarnowie u p. W. T. A . Wielo górskiego — w Turce u p. A. Czyrniańskiego 
— w Wadowicach u pani Zofii Uhma apt. —  w Zaleszczykach u p. Józefa 
Kodrębskiego — w Złoczowie Wolfa Korkusa i O. Fadenchechta. (65 5-15)

l i o n  dentifrice 
" d u  des CORDILlfiRES
leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból 
zębów i wszelkie cierpienia od zębów pochodzą 
ce. — Użycie codzienne tej Wody, jak również 
proszku kordyliergkiego, zabezpiecza na 

zawsze zęby od próchnienia.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece Wgo 
Brunona M iczyńskiego  a we L w o w i e  w ap­
tece W. Piotra Mikolasza — w Pradze w Skła­
dzie materyałów aptecznyeh p. F. Vsetecky. 

(8-19-10,

W auczycielka
ski i niemiecki — życzy sobie znaleźć 

odpowiednie miejsce.— Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi „Czasu.“ (174—2)

A p t e k a  w  Ciężkowicach,
w obwodzie Sandeckim, 

jest do sprzedania z wolnej ręki. 
Bliższa wiadomość u właściciela 

miejscu. (117-3)
na

O G Ł O S Z E N IE .

‘• w

Ojciec mój A lltont M y sło w sk i wyje­
chawszy na dłuższy czas za granicę, oddał mi 
stado do zarządzania: przeto O g  «i S Z A III 
sp rzed a ż  o g ieró w , k la c z y , k o n i 
p ow ozow ych  i w ier zch o w y ch , mło 

dzieży pełnój i pół - krwi tak angiełskiój, jak oryentalnój, W  d rod ze  
p u b liczn ej l ic y ta c y i w  K orop cu  w  dniu  1 5  L u teg o  
r. b. odbyć s ię  llia jacej. Zapraszam interesowanych na
pomienioną licytacyę. Od d. 20 Stycznia konie mogą być oglądane i sprze­
dawane z wolnój ręki w Koropcu za bardzo umiarkowaną cenę.

(201-2- 4) A lfre d  M ysłow sk i.

Panu J. G. P 0  P P
p r a k t y c z n e m u  L e k a r z o w i  z ę b ó w

w W iedniu , Stadt, Bognergasse N. 2.

S z a n o w n y  P a n i e !
D ra h o tu sz  3go Czerwca 1868.

Po upływie całego roku, nie mogę zaniechać wyrażenia Panu wdzięcznego 
uznania doskonałości pańskiej Anatherynowej Wody do ust. Nietylko u mnie, lecz 
i wszystkich mych przyjaciół i znajomych w różnych częściach kraju i zagranicy, 
Woda ta dowiodła swej nieztównanej, niespodziewanej zbawiennej skuteczności, i wielu 
wyrazi Panu na piśmie swą wdzięczność. Udowodnionem jest, że W oda ta jest 
środkiem leczącym, który nie tak ja k  inne tylko czasowo pomagają. Skuteczność Ana- 
therynowej Wody do ust pozostaje niezmienną, nieosłabioną, zawsze leczącą i wzma­
cniającą.

Muszę jeszcze przytoczyć, że pan Klemens Orlich z Rovigno, który był sła­
by od wielu lat na zastarzałe, złośliwe i  uporczywe cierpienia ust, pomimo c ągłych 
kuracyj i używania ws elkich możebnych środków, uważanym był za niewyleczo- 
nego, pisał mi, że już po dwudziesto-dniowem używaniu pańskiej Anatherynowej 
Wody do ust widoczne polepszenie się okazało i dziąsła nabierają zdrowej powierz­

chowności.
Niemniej muszę chlubnie wspomnieć o pańskiej Anatherynowej Paście do zębów.
Przyjm  Pan wyrazy mej wdzięczności i wysokiego szacunku, z jakim się pi­

szę Jego najniższym sługą
(51-1-3) J ó z e f  kawaler Z a w a d z k i .

 D o  n a b y c i a : ___
w  K r a k o w i e : p. Wiktor Redyk apt. „pod Barankiem," p. Siedlecki apt., Gó­

recki, p. J . Jahn, p. L. Feintuch, p. J . Bartl, p. Ernest Stock-
mar ap t., p. D r i apt. Sawiczewski 

w e  L w o w i e : apteka Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p. Mikólascha apt., p.
A. Berlinera apt., p. Ehrenbergera apt., p. Fr. Kleina wdowy, p.

Bonif. Stillera p. Zygmunta Ruckera.
T a k ż e  u t r z y m u j ą  t a k o w ą  n a  S k ł a d z i e :

W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Józef Knaus — w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrce
p. J . Zarnitz apt. — w Bochni p. Niedzielski i p. Konst. Solik, — w Brodach p. Gomuliński apt. 
— w Brzeżanach p. Zminkowski ap t.— w Buczaczu p. J . Czerkawski, p. Kercel i p. M. Lipschutz — 
w CLrzanowie p. B Sporysz apt. — w Czerniowcach p. Różański, p. Schnirch, p. Alth i Syn i p. 
Jan  Rintzingcr — w Dolinie p. Traunfallner apt — w Dobromilu p. A. Grotowski apt. — w D ro- 
hobyczy p. Kleczkowski i p. Rosenheim — w Dydowie p. M. Koniecki — w Frysztaku p. N; L6- 
we — w Grzybowie p. Muszyński — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jarosławiu p. 
Bogusz apt. — w Jazłowcu p. J . E. W ilczka apt. — w Kimpollung p. B. Sommer — w Kołomyi 
p. Różański, i p. Sidorowicz apt.— w Krynicy p. M. N ltribitt aptek. — w Lutowiskach p. M. Ko- 
nicki — w Monasterzyskach pan LipschUtz — w Nowym Targu p. Laur — w Nowym Sączu p. 
Kosterkiewiczowa wdowa — Ostrawie p. C. W eber apt. — w Przeworsku p. Switalski apt. i p. 
Janiszewski apt. — w Przemyślu pan Gaideczka i Syn, p. Machalski i pan Kozłowski —_ w Ra- 
dowcach p. K. Teichmann i p. F. Zink apt. — w Rozwadowie p. Marocki — w Rzeszowie p. J. 
Scheiter i Syn — w Samborze p. p. Kriegseisen aptek., p. Riedl apt., p. A. Kramer i p. Rosen­
heim— w Sanoku p. J  Jaklicz i p. Rob. Barth — w Serecie p. I. Sommer i p. Dembniak — w 
Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. p. Ad. Beitl apt., i p. C. Kopacz — w Stryju p. Batsch apt.,
p Ed. K ornberger i J . D. Nussenblatt i Spółka — w Suczawie p. E. Botezat apt. — w Tarnowie
p. W. T. A. W ielogórski — w Tarnopolu p. Morawetz, pan W . Stachiewicz i pan L. Karmin — 
w Turce p. A. Czemiański — w Wadowicach p. Foltin — w Zaleszczykach p. Kodrębski — w 
Złoczowie p. 0 . Fadenhecht — w Żółkwi p. Krzyżanowski aptekarz, j

ces. król.
■

uprzywil.

BANKU DLA OBRO- W  TO 0G0LNEG0
w  K R  A  K O  W  I  E.

PIGUŁKI Z-ROSLINY MATIKO
PR GRIMAULT tiC1.1 ipiekaruwPARYŻU

Pigułki te, niezawodnej skuteczność 
przeciw wszelkiego rodzaju rzeżączkom 
łączą w sobie esencyę Matiko i balsam 
Kopajwy; nie mają najmniejszej a tak 
odrażającej woni Kopajwy i nie sprawiają 
odbijania się: dla tego też poszukiwane są 
przez lekarzy.

Szprycowanie z Matiko jest niezawod­
nym środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć się środkami zewnętrz- 
nemi, niż przyjmować lekarstwa.

K ażdy flakonik opatrzony jest podpi­
sem: „Grimault et Cie. (18-6-16)

Dostać można w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem" p. Redyka\ we Lwowie w apte­
kach pp. Piotra Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera; w Brodach w aptece p.1 Franzosa; 
w Wiedniu w Składach materyałów aptecz» 
nych pp. Raabe i Róder, w Rzeszowie w ap ­
tece p. Szaittera ; w Pradze w Składzie ma­
teryałów aptecznyeh p.8 Vzeteczki.

l i i  3 S-S-S a °a-

« * a -  c2 B S-1.2=--S a *=

W Krakowie w aptece Brunona Miczyń­
skiego — we Lwowieu p. P. Mikolasza— 
w Poznaniu u p. Monkiewicza. (?5-4-

p ||U o itp lus ulłtą

t jb r ifc p re jj)

25fl.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Oddział dla papierów publicznych c. k. uprz. 

Banku dla Obrotu Ogólnego
udziela pożyczek na

papiery publiczne, rządowe, przemysłowe, loteryjne do 85 |o 
wartości kursu,

za umiarkowaną stopę procentową; na żądanie pp. W łaścicieli 
załatwia każdego czasu sprzedaż tych

zastawionych papierów publicznych
jeszcze przed dniem p r z e p a d k u .

Niemniej załatwia komisowe kupno i sprzedaż wszelkich papie­
rów publicznych, monet złotych i srebrnych za n a j t a ń s z ą

opłatą prowizyi.

Godziny urzędowe codziennie od god. 9 do 3.
O ddział dla papierów publicznych c. k. uprzywilejo­

wanego Banku dla Obrotu Ogólnego. (UG 8)

Handel Win zagranicznych
F .  B r i i r k n e r a ,

dawniej firmy L. Flaschge, przedtem A. Fórderer w W i e d n i u ,
Habsburg^asse Nr. 6,

I zaleca swój bogato zaopatrzony Skład wszelkich gatunków  zagranicz­
nych W in, jakiemi są: prawdziwy francuski Szampan Moot i Cbai donl 
w Epernay, L. Róderer w Rheim s i Mme la Veuve Cliquot w Rheims;! 
niemniej najulubieósze W ina B o r d e a u x  Aug. Mellera et C. w Bor-1 
deaux, jako też najlepsze Mozelsko-Reńskie, P olu  lniow o-Francuskie | 

i Hiszpańskie Winu deserowe. (165 4-6)

Do szczególnego uwzględnienia.
Nie opierając się na bezwartościowych 

m edalach, ani tytule nadwornego dostar­
czyciela, . ani też na nie do pozazdroszczenia 
sławie, osiągniętej reklamami posuniętemi 
do śmieszności — ale p o s t ę p u j ą c  sobie 
tyłko p ra w d ziw ie  po obyw atelsku , rzetel­
n ie  i  sum iennie , zalecam Szanownym Męż­
czyznom mój od wielu lat istniejący i w ka­
żdej porze dobrze zaopatrzony

I k ł a d  U b i o r ó w
w W i e d n i u ,  R o th e n th u rm s tra s s e ,
(H o te l „ z u m  O e s te r re ic h is c h e n  H c f" ) ,  
z tem zapewnieniem, że znajdujące się u 
mnie na Składzie i w  m ej P ra co w n i w y ­
konane ubiory, nie z lekkich odleźałych, 
po św ietie tanio zakupionych, przestarza­
łych, po największej części pół prawdzi­
wych z bawełną zmięszanych materyj (któ­
re na chwilę oko łudzą), jak najtaniej na-

omadzonycb, lecz w szys tk ie  ty lko  z j a k  
na jlepszych , najprzedniejszych, n a jw y ­
tw orniejszych i  na jm odniejszych, w  ko lo­
rze i  ja k o śc i, na jtrw a lszych  m atery j, n a j­
sum ienn ie j i  n a jd o k ła d n ie j są  w yko n a ­
ne-, dla tego też ja  mój tow ar tylko z wy­
robami tych pierwszych krawców słusznie 
porówać mogę, których firmy wprawdzie, 
tak  jak moja, jeszcze nigdy w gazetach się 
nie ogłaszały, a pomimo to, używają od 
lat ustalonej opinii.— Każdemu więc, kto- 
by sobie życzył mieć coś dobrego, mogę
zalecić: P a lto ta ....................... o d 3 0 d o 7 0 z łr .

W ierzchnie suknie . „ 20 „ 48 „ 
Fraki i Surduty salon.
Z&kietyj.....................
Surduty myśliwskie 
Ranne Sukn. (Szlafr.),
Spodnie (izarne sal.)

dto zimowe . .
Kamizelki (różne. . ,

dto białe . . . .  „
W szelkie gatunki Futer do miasta i do 

podróży po rozmaitych cenach.
Na żądanie przesyłam próbki materyj; 

w ogóle wszelkie gatunki ubiorów p o d ró ­
żnych, m yśliw sk ich , u licznych i  salono­
wych, według miary, jak  najszybciej wy­
konywam i natychmiast za pobraniem na- 
leżytości odsyłam. (3163-14-24)

Do listowych zamówień należy dodać 
miarę górnej szerokości piersi, objętości 
stanu i długości krokn.

Ubiory nieodpowiadające' życzeniu za­
mieniają się ja k  najchętniej bez żadnej
prseszkody.

Georg Jerxabek ,
K raw iec  m ę z k i w W i e d n i u .  

Magazyn i S k ład : Stadt, Rothenthurmstras- 
se, (Hotel „Oestcrreichischęr Hof.“)
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C ubokuni Drukami .CZASU * W Kirchmmyerm Rsfdxca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


